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W I E C Z O R N H

wychodzi dwa razy dzsennia: o gudzinte 6-ttj rano („tiazeta Poranna11). S o godzinie 2 popołudniu.

Ceny prenumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za eodziennij dw ukrotną dostawę do uomu dopłaca 
"się 60 halerzy

Z przesyłką pocztową w krąju i m onarch ii:
miesięcznie
kw artalnie
rocznie

Z K 60 h. 
7 )j 50 

30 „ — „

z dw ukro tną . 
wysyłaą . . 
pocztowa . .

W Niemczech m ie s i ę c z n ie .....................
W innych państwach zw. p. miesięcznie

3K -h .
0 o — o

30 „ — „
4 K -h .
5 i. —

Ceny ogłoszeń: Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie — Nmner 1 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 hal

2 S 6 . Lwów, wtorek 7. listopada 1911. Rok 1

N s s z a  p u s s i B l ć .
W najbliższych dniach rozpoczniemy w  

odcinku „Gazety Wieczornej" druk nowego 
utworu znakomitego pisarza

Stanisława Przybyszewskiego
pod tytułem

.MOCNY CZŁOWIEK".

Cstotnie wiadomości
S p r a w y  w e w u e trz n e .

Echa m o w y  hp. Sturcjkha.
(Telefonem oa naszego korespondenta).

W iedeń, 7 listopada.
Wczorajsza mowa hr. Sturgklra spotyka 

się w prasie z przychy niejszą oceną, niż się 
tego spodziewano.

W prawdzie zarówno stronnictw a jak  i 
prasa zajmują na ogói stanowisko dość rezer­
wowane, jednakowoż stwierdzić wypada, że ton 
dzisiejszych artykułów jest nieco życzliwszy, 
niż ów, którym witano nominacyę nowego ga­
binetu.

„Neuc Fr. Presse“ zwraca uwagę na różni­
cę, jaka zachodzi między mową prezesa Koła 
polskiego dr. B i l i ń s k i e g o ,  wygłoszoną na 
owem sławnem posiedzeniu, na którem br. 
Gautsch po raz ostatni przemówił w parlam en­
cie — a wczorajszem oświadczeniem hr. Stiirg- 
kha. „N. Fr. Presse“ powiada, że różnica ta 
była może najważniejszem zdarzeniem wczoraj­
szego posiedzenia.

Hr. Sturgkh jest niejako wcieleniem za­
sady, że gabinetu nie można stworzyć z łona 
Izby, podczas gdy prezes BU ński niedawno 
najwyraźniej oświadczył się za koadcyą wiei- 
kich stronniciw, a co poza tem idzie — parła- 
mentaryzacyą gabinetu. Hr. Slurgkh kategory­
cznie i wyraźnie podkreślił, że na razie nie 
można myśleć o tak zw. politycznej większości. 
Poza tem stwierdza „N. Fr. Presse‘% że mowa 
lir. Stiirgkha nie zawiera żadnej myśli, którejby 
w' ostatnich latach u nas nie wypowiedziano 
i że nie tyle sama treść oświadczeń prezydenta 
ministrów zasługuje na uwagę, de sposób, w 
jaki przyjętą została przez Izbę.

Pokazało się, że nowa Izba była gouverne- 
mental, że prawdopodobnie saina siebie nie 
zna dokładnie, że nie chce się stać zbyteczną i 

.nie życzy sobie odroczenia i wiecznych przesi­
leń parlam entarnych.

Wczoraj pogrzebano polityKę parlam en­
tarnych gabinetów. Jeszcze przed kilku laty 
podobna mowa w Izbie byłaby wywołała wiel­
kie oburzenie.

„Zeit“ nazywa mowę hr. Stiirgkha micr- 
nem zadaniem szkolnem o istocie i celach do- 
Drej administracyi. Odpowiednią byłaby taka 
mowa dla nowego szefa administracyi, ale nie 
dla nowego prezydenta minisirów. O żadnej 
aktualnej kwestyi politycznej hr. Stiirgkh nie 
wypowiedział swego zdania. Parlam ent nie jest 
redutą. Premier nie śmie wobec parlam entu 
występować, jak  zamaskowana piękność, która 
wszystkich ciekawych pociesza przyszłością. 
Minister musi się zdemaskować w chwili, gdy 
staje przed parlamentem.

Z wielką życzliwością, omawia oświadcze­
nie -premiera „N. W. TaglSialt", który 
parlam entarne stronnictwa do pracy. „Reiotts- 
post“ również wyraża swa zadowolenie z po­
wodu oświadczenia hr. Stiirgkha.

Półurzędowy „Fiem denblalt* oświadcza, 
że niema żadnego wielkiego stronnictw a pracy 
w parlamencie, któreby nie mogło podpisać 
w zupełności zasad, wyglos/.onych przez nowe­
go prem iera

Z Węgier.
-Przed w ojną fia ęgrzeeh,

J^onfereneye ze stronni­
ctwami.

W iedeń (Tel. wł.) Hr. Stiirgkh już wczo- 
raj rozpoczął rokowania z stronnictwam i w spra­
wie ustalenia program u pracy. Wczoraj po po­
siedzeniu plenarnem  przywódcy niemieckiego 
Związku naroaowego odbyli poufną konferen- 
cyę z hr. Stiugkhiem. Jak słychać, na kor.fe- 
rencyi tej poddano dyskusyi nietylko ogólne 
położenie polityczne, ale także kwestyę wdro­
żenia projektowanej już przez bar. Gautscna 
wiedeńskiej akcyi ugodowej w sprawie kwestyi 
językowej przy krajowych władzach rządowych 
w Czechach,

Po Związku niemieckim zjawiło się u br. 
Stiirgkha prezydyum jednolitego klubu c z e ­
s k i e g o  Jak słychać, poinformował się pre­
mier u Czechów w sposób zupełnie nie obowią­
zujący o ich życzeniach i zamiarach. Oczywi­
ście, że na tej koiderencyi poruszono także kwe­
styę wiedeńskiej akcyi ugodowej.

Dziś odbędą się narady z P o l a k a m i ,  
chrześcijańsko-społecznymi i W łochami.

Tymczasem w Izbie zapadło między stron­
nictwam i porozumienie co do s k r ó c e n i a  
d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j .  Pierwsze czytanie 
zostanie ukończone najpóźniej w piątek, poczem 
Izba rozpocznie dyskusyę nad wnioskami dro- 
żyźnianymi.

Kulawa ugoda
Praga. (Tel. wł.) Przewodniczący komisyi 

narodowo-politycznej odroczył posiedzenie ko­
misyi narodowo-Dolit\cznej, które m iało się dziś

odbyć, na poniedziałek. Odroczenie to nastąpiło 
ze względu na niewyjaśnioną sytuacyę w W ie­
dniu

Małżeństwo arc. Ferdynanda Karola.
Wiedeń. (Tel. w ł ). Jak twierdzą, małżeń­

stwo arc. Ferdynanda Karolu z p. CzLbe^ówną 
zostało zawarte już przed rokiem.

Z Lugano donoszą, że bawi tam  małżeń­
stwo Burg, które zgłosiło tam swój pobyt na 
całą zimę.

budapeszt. (TBK.). W  kuloarach toczyły 
się wczoraj żywe debaty nad sytuacyą. Naj­
większe grupy potworzyły się około hr. Tiszy 
i Andrassy’ego. Andrassy zarzucił Tiszy, że jest 
za gwałtownem postępowaniem. Tisza odpo­
wiedział, że opozycya iniała 6 tygodni czasu do 
pokojowego rozwiązania sprawy. Stosunki par­
lam entarne są niemożliwe, trzeba tem u stanowi 
rzeczy kres położyć.

Andrassy przyznał, że reforma regulam inu 
jest konieczna, potrzeba jednak dla niej spo­
kojniejszych czasów. Wniosek Kossutha daje 
sposobność do pokojowego wyjścia. Tisza po­
winien rozważyć, czy nie będzie swego czynu 
żałował, gdyż gwałtowne pustępowanie wyrzą 
dzi krajowi szkody. Tisza pozostał jednak przy 
zapatrywaniu, że obecna sytuacya musi być 
bezwarunkowo usunięta.

Sprawy zagrmiczne.
jna

Mocarstwa wobec aneksyi.
Berlin. (Tel. wł.). Jak  słychać w kołach 

dyplomatycznych mocarstwa ograniczą się do 
przyjęcia noty włoskiej do wiadomości, nota 
bowiem nie zawiera żadnego zapytani a, czy mo­
carstwa godzą się na aneksyę czy nie.

Czy nie za vrcześnie ?
Rzym. (Tel. wł.). Gdy m a-grabia di San 

Giuliano podał do podpisu królowi Wiktorowi 
Emanuelowi dekret aneksyjny, król serdecznie 
gratulow ał m u z powodu odniesionego tryum fu 
dyplomatycznego.

Ameryka w Trypolisie?
Malta. (TBK.) K r ą ż o w n i k  a m e r y ­

k a ń s k i  „Chester,“ który m iał tu pozostać 
przez dłuższy czas, o d p ł y n ą ł  skutkiem 
telegraficznego rozkazu do Trypohsu



Troskliwość Wioch o Europę.
Londyn. (Tel. wł.) .Daily Telegraph" do­

nosi z Medyolanu, że mocarstwa otrzymają od­
pis proklamacyi aneksyjncj z doniesieniem, że 
za cel W łochy m ają jedynie ochronę interesów 
włoskich i Europy.

JVlat»okko
Zgoda Włoch.

Rzym. (TBK.) Włoski ambasador w Ber­
linie zawiadomił rząd niemiecki, że Włochy 
godzą sit umowę francusko-niemiecką w 
spra wie M arckaa

f^ewolueya w  ChiriasH.
Sukcesy powstańców.

Waszyngton. (TBK.) W edług nadeszłych 
tu wiadomości poseł chiński Amoy dostał się 
w ięce powstańców. Miasta Czing-jang iSzang- 
czu poddały się powstańcom, nadto zLjęb oni 
miasto Kominsun. Również centrum  zagłębia 
kopalnianego Szamszing jest w rękach rewolu- 
cyonistów, jak  niemniej linia kolejowa aż do 
Gzing-jang.

Sti\ 2 ............. ..... .

Z zaboru rosyjskiego.
Znowu walka z bandytami.

jeszcze nie minęło echo oblężenia ban­
dyty w Łodzi, gdy nowa przychodzi wieść o 
podobnym w ypadku:

We wsi Koprusa, w pobliżu stacyi Niekłań, 
na odnodze dąbrowieckiej kolei nadwiślań­
skich, do mieszkania robotnika fabryki stępor- 
kowskiej — Antoniego Grzeli wbiegło dwu ban­
dytów, ściganych przez 3 strażników ziem­
skich. Bandyci uzbrojeni w browningi i kara­
biny systemu Mauzera, widząc, że dłużej nie 
zdołają ukryć się przed strażnikami, z a t a r a ­
s o w a l i  s i ę  w m i e s z k a n i u  G r z e l i  i 
rozpoczęli ogień w kierunku obiegających 
strażników Walka trw ała pół godziny. Z po­
mocą strażnikom przybiegł tandarm  stacyjny 
,z Niekłania, który celnym strzałem położył 
trupem jednego z bandytów. Drugi bandyta, 
raniony, zdołał uciec do poblizkiego lasu, gdzie 
zniknął bez śladu. Za zbiegiem zarządzono po­
szukiwania.

ałó żn e.
Oszczerstwo przecie p. Curie.

Paryż. (Teł. wł.). Szereg uczonych zabiera 
głos pismach i potępia w najostrzejszy spo- 
s ib plotki, targające uobrą sław*ę p. Curie-Sldo- 
dowskiej, na których niema ani słowa prawdy.

Huragan na Bałtyku.
Petersburg. (TBK.) Na morzu Bałtyckiem 

silny huragan wyrządził wielkie szkody.

Śmierć króla cukrowego.
Petersburg. (Tel. wl.). Zm arł tu „król 

cukrow y'1, milioner Tereszczeuko, który trojgu 
twoim dzieciom pozostawił w spadku 300 mi­
lionów rubli.

Pożar fabryki.
KraKOW. (Tel, pryw.). ,W Mogile pod Kra­

kowem ubiegłej rocy spłonęła fabryka farb 
„A urelia' i labryka ęwożdzi i dru tu  Hofste- 
ckera. Szkodę obliczają na milion koron. Przy 
gaszeniu ognia pracowały straże ogniowe z o- 
kolicy i krakowska z parowę sikawką. Z zabu­
dowali pozostały tylko zgliszcza.

ń, zao o ru  prusKiegu,
t  ozna.i. (TBK.) W Poniecu uzupełniające 

wybory do rady miejskiej wypadły dla Pola­
ków nader pomyślnie, nietylko bowiem prze­
prowadzili w 3 klasie swego kandydata, lecz 
nadto zyskali znaczną liczbę głosów w piorw- 
.zcj i w drugiej klasie, jest więc nadzieja, źc w 

zyszłości w tych dwóch klasach Polacy zwy­
ciężą,

■ y i U M d l  b D K l D I U f .
Pociąg pospieszny spóźniony o 6 godzin*

Dziś w nocy wykoicił się z nieznanych 
dotąd powodów pomiędzy Kra snem Bogumi- 
nem pociąg towarowy, z a s y p u j ą c  w z u ­
p e ł n o ś c i  o b a  t o r y .

Z tego powodu pociąg pospieszny z Wie­
dnia, przybywający do nas o godz. 9 rano. u- 
legł kilkugodzinnemu opóźnieniu i spodziewany 
dopiero około godz. 21/* po południu. Szkody są 
znaczne. Ofiar na szczęście jednak niema. Po­
dróżni jadący pociągiem pospiesznym m usia ł 
przez kilka godzin czekać na małej stacyjce. 
Wieczorne pisma wiedeńskie jest z tego p o ­
wodu nie nadeszły do Lwowa.

„Aaztta Wieczorna* z d n i a ł  listo pada 1911)

K  f i  O  M I K  A .
We w torek dnia 7. po raz ó-ty .C notliw aZuzanna" 

operetka w 3 aktach J. Gilberta z Heleną Miłowskę w 
rob  tytułowej.

We środę dniad . po raz pierwszy (nowoSi) „Papa*, 
komeaya w 3 antach P.onerta de Flers i J. G. Caillaveta; 
przekład Emili Śliwińskiej, z Romanem Żelazowskim w 
roli tytułowej. Aoonament Nr 10.

Lwowscy studenci w więzieniu rosyj- 
skiem. Prokurator kijowskiego sądu wojennego 
ukończył już akt oskarżenia w sprawie studen­
tów lwowskich, aresztowanych na Wohyniu 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz obcego mo­
carstwa. Akt oskarżenia przesłano do zatw ier­
dzenia dowódcy okręgu -wojskowego kijowskie­
go. Wszyscy oskarżeni trzym ani są w w’ię 
zienie

Złożenie mandatu poselskiego. Jak do­
noszą pisir.a, ma ks. Leon Pastor, poseł sejmo­
wy z miast Jasło-Gorlice, zamiar złożyć m an- 
dat z powodu nadwątlonego zdrowia.

Ruch wyjorczy w Drohobyczu. Ludność 
żydowska w Drohobyczu — pisze krakowski 
„dtp Tag" — dała onegdaj niezbity dowód swej 
politycznej dojrzałości, nie chcąc się dać za nos 
prowadzać przez młodych koncypientów i in ­
nych podbu zycieh mających najczęściej na 
oku interes lub karyerę własną.

Adwokat drohooycki dr Salomon Hein- 
berg zwołał na własną rękę zgromadzenie 
przedwyborcze do tam t. sałi teatraluej, na któ- 
rem zjawiło się przeszło 800 wyborców'. W ptł- 
nein tem peram entu przemówieniu wykazał 
mówca dwulicowość kandydata dra Segalie, 
który jedną noga stoi w obozie syonislycznym, 
a drugą oprzeć się usiłuje c powagę Koła pol­
skiego. To sarno co klasyfikuje się już jako po­
lityczne oszustwo, gdyż ODa te program y stoją 
ze sobą w sprzeczności.

Dr. Segall pozyskał dla siebie kilku zwo­
lenników przyrzeczeniem usunięcia Feuersteina, 
poczem zwolennicy jego (Segaila) podziela się 
m andatam i do Rady miejskiej i do kahału I 
Jest to demagogia zbyt jaskrawa, by ją  powa­
żnie należało zwalczać.

Kończąc swe przemówienie, zwrócił się 
dr. Heimberg z zapytaniem do obecnych, czy 
sobie życzą mieć posłem dr. Segaila? W od­
powiedzi na to odezwały się tak ogłuszające 
wołania: „n i e ,  n i e  c h c e m y ! " ,  że długo 
musiano czekać, aż się wszystko uciszy. Przy­
jęto następnie jednogłośnie rezolucyę, p o t ę ­
p i a j ą c ą  k a n d y d a t u r ę  dr .  S e g a i l a .

Tak wyglądają „sukcesy" dr. Segaila w 
Drohobyczu!

Akademia ku czci Szaszkiewiczia. Wczo­
raj w Filharmonii odbyła się uroczystość ku 
czci Markiena Szaszkiewicza, z okazyi stuletnie­
go jubileuszu urodzin poety. Nasit"Ój uroczysto­
ści był bardzo poważny. Po odegraniu „Stepu" 
A. Borodina, przez orkiestrę 15. pułku wygło­
sił słowc wstępne dr. E. Oleśnicki. Mówca wy­
kazał znaczenie Szaszkiewicza w odrodzeniu li­
teratury ruskiej w Galicyi, zaznaczając, że ruch 
wzbudzouy przez poetę rozszerza się dziś z ży­
wiołową siłą tak, że dziś już żadna moc po­
wstrzymać go nie może. Najwięcej zaintereso­
wania obuuził śpiew Kruszelnickiej, która od­
śpiewała kilka piosnek ludowych i chór alu­
mnów, który wykonał W edla: „Usłyszy Hospo- 
dy Jbłas mój" 1 Ponadto p. Krebs odegrał „Vieux- 
temps’a : „Loncerl d-inoli", Giiór „Bojana" od­
śpiewa! kantatę Łysemu, a „Ba.idurysl" „Dni- 
strankę" Ludkiewicza.

ftr. 36"

Dziś cuły program sostanle powtórzony z 
tą zmianą, że zamiast dr, Oleśnickiego prze­
mówi ks. Lużohubski.

Krociowe oszustwo. Do policyi wpłynęło 
doniesienie nr Schulima Ailzufromma, Kupca, 
zamieszkałego w Złoczowie,z powodu popełnie­
nia kilku oszustw na szkodą £irm lwowskich : 
„Pasternak i Hirschhorn* i „Sumer Zwer- 
dling** — wskutek czego wspomniane firmy 
ponoszą sz todę na k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę ­
c y  k o r o n )  Łllzufromm m iał uciec do Ame­
ryki.

Napfcd. Na Jana  Zagórskiego i Jakóba 
Gruszką napadła grupa wyrostków, pomiędzy 
którym . — jak  się później okazało — byli: Si­
mon Bernłnud, Joachim  H alpera i inni i z nie­
wiadomych powodów ciężko ich pobili, przy- 
czem zdemolowali tez mieszkanie niejakiego Da­
nielaka, dc którego zaatakowani się schronili. 
Obwinieni do winy aię nie przyznają.

14-letili nożowiec 1 Na Ludwika Fleisch-, 
m anna, czeladnika Krawieckiego, napadł na u- 
licy Pod Dębem niejaki Abraham ltopp, chło­
pak lat 14 i p c h n ą ł  go  n o ż e m  w lewe ra­
mię, kalecząc go ciężko.

Dziewczęta g in ą . Marya Śliwka, żona ro­
botnika koiej , doniosła o zniknięciu swej sio­
stry 17-lemiej Kazimiery Misiury, która przed 
kilku miesiącami opuściła Zakład św, Teresy, a 
do niedawna była w obowiązku u pewnych 
państwa przy ul. św. Zofii 1. 15. Dziewczyna 
jest wzrostu słusznego, przystojna, blondyna, 
dobrej tuszy, o siwych oczach.

Z teatru miejskiego. Jutro  we środę, 
premiera interesującej komedyi pp. de F lers i  
Caillavet, z p. Żelazowskim w roli tytułowej. 
Abonamentu Nr. 10. Sukces „Cnotliwej Zuzan­
ny" utrzymuje ją  w dalszym ciągu na repertu­
arze. Leopolda Staffa dram at „To sam o" gra­
nym będzie po raz piąty we środę 15-gc b. m.

Obecnie odbywają się przygotowania do 
wznowienia w okazałej szacie opery narodo­
wej J. N. Kam.ńskiego pt.: „Zabobon czyli Kra­
kowiacy i górale", z udziałem sił dram atu, o- 
pery i operetki. Będzie to 6. przedstawienie z  
cyklu polskich utworów scenicznych, odbędzie 
się w piątek 17. b. m. pod reżyseryą p. Nowa-* 
ckiego, a kierunkiem  muzycznym prof. Słom­
ko wskiegó. Malaro ia teatralna przygotowuje no­
we dekoracye, a szatni* nowe kostyumy.

D la c h o re j sz w a c z k i złozyli: In iynierow a Mun-; 
dowa nadesłała z Kołomyi 3 K, D yrektor Letz 5 K, p. 
UJmcr i  K, p. J. L. 2 K, p. G una Zipper 2 K, p. Hecke-1 
row a 1 K, B. i W. 1 K, p. H ausirer 1 K, S. M. 80 h. Ra­
zem 19 K 80 h.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) w  związku z wyższe-! 
mi notowaniam : za granicą na dzisiejszej gieł­
dzie zapanowała tendeneya silniejsza. Mimo to 
obroty były dość słabe, wyższym popytem cie­
szyły się jedynie akcye „Skoda", które posziy1 
w górę o 4 „or.

O 11. godz. notowały: akcye kredytowe 
648 50, węgierskie kredyty £41, Unionbank 623,‘ 
Anglobauk 546, kol. państw. 734, Alpiny 826, 
Skoda 684, losy tureckie 239‘50.

Telegraficzne kursy poranne, giełdy 
wiedeńskiej.

W ied e ń , dnia 7. Ustopada 191L DzU o godziaie 
10*30 przea południem notowano. Marki niemiecki r 
117*81, JMfcta majowa 91*90, Węgierska rau ta  koronow a' 
80*76 Akcye kredytowe 048*20, kredytow a w y ., 8 42* — 
—-•—, Bank anjlo-austr. 324*76 Uoionb&ok 023*50, Bank- 
yerela 643 50, Laenderbank 545*60, —*—, kolej państw  
733*75, Lomoardy 111*— Elbetal --*"“ , Fabryka broni 
—— , Akcye tytou. — •— Alpiny 82#’—, Riina Macany! 
874*—, Praskie tow arzystw o  żelazna — —, Losy lu rec its  
239--o Kubie 256*—, 4-proe. ństy  zast. Banku tupot. 
53*30 4 i pól proc. listy zast.•‘Banka łupoL 90*40, 4-pcoc. 
gal. po kraj. z 1853 92*90, 4-proe listy  zaaL banka 

j j ^. 92*50, 56 listy  Iow . kred. ziem. 91*95, 5 -proa Renui 
roe. z r. 1906, — . Akcye Banku nińot, **•*—« Gal 
karp . iow  naft. —*—.4 1  pół proc Gal. b an i ziem ski 99*25 
Skoda 184* —.

Usposobienie: silne.

D r .  Z y p l r y i s  D l a m a n t
Lwów, Sykstuska 17.

Ordynuje od 3—5, 1178 Telefon 1646.
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P d  p r e m l i r z e .
Lwów, 7. listopada.

Drugi parlam ent ludowy, zrodzony za rzą­
dów bar. Bienertha, a trzym any do chrztu 
przez złowrogi paragraf 14-ty, powitał nowe­
go prem iera. Bar. Bienerlh nie doczekał na fo­
telu premiera m inistrów  chwili, gdy noworo­
dek — świeżo w ybrana Izba poselska — po­
czął wymawiać pierwsze litery politycznego a- 
becadła. Sprytny, trzeźwy polityk padł skut­
kiem wyniku wyborów, ustąpił miejsca do­
świadczonemu, choć nerwowemu politykowi, 
m ającemu za sobą lata  zasłużonej pracy na 
polu parlam entarnem  i tradycję  opatrznościo­
wego męża.

Po raz pierwszy w dniu 25. czerwca 
chwycił bar. Gautsch w swe zręczne ręce ster 
polityki wewnętrznej państw a przypadków 
i nieprawdopodobieństw. Ale kilka lat przymu­
sowej bezczynności osłabiły nawet tak  wytraw­
nego sternika.

Bar. Gautsch do rządów wrócił jako poli­
tyk uczuciowy, zbyt krótkowidzący i za bar­
dzo nerwowy, zbyt uległy podszeptom optymi­
zmu i zbytnio bezradny wobec chaotycznych 
wymagań stronnictw  Izby. Bar. Gautsch m usiał 
się przekonać, że polityka godzenia zbytnio 
wygórowanych żądań, dyktowanych egoizmem 
narodow ościow ym , a nieusprawiedliwionych 
wobec istotnych potrzeb obecnej chwili, nie 
wystarcza na dalszą metę. W  mowie budżeto­
wej, będącej zazwyczaj dla kierowników rządu 
egzaminem, choć spóźnionym, dojrzałości poli­
tycznej, dał się bar. Gautsch unieść tem pera­
mentowi. Na stronnictw a opozycyjne, chwilowo 
nieposłuszne, rzucił gromy, był za stanowczy, 
zanadto surowy i groźny, aniżeli przystało na 
wychowawcę, a zbyt miękki wobec innych.

Bar. Gautsch odszedł, choć z własnej wo­
li, nie chcąc nadal sił swych szarpać w walce 
bezowocnej z przeciężkiemi trudnościam i Bar. 
Gautsch padł ofiarą bezrozumnej polityki prze­
kory i uporu wielogłowej istoty, której na 
imię niemiecki Związek narodowy, padł ofiarą

zaciętości i zbytnio wygórow anych żądań jedno­
litego klubu czeskiego.

Nie pomogły dobre chęci jedynie trzeźwej, 
jedynie zdrowej organizacyi parlam entarnej — 
Koła polskiego. Czasami na upór i złą wolę 
niema lekarstwa.

„Le roi est inort, vive le roi 1“ Nazwisko hr. 
Sturgkha — jako kandydata na godność pre­
miera, od chwili gdy w kuloarach zaczęto m ó­
wić o Gautschowskich trudnościach — pojawiło 
się w kom binacysch i komibnacyjkach.

Niespodzianką była nagła dymisya barona 
Gautscha, choć w długą trwałość jego rządów 
nie wierzył n ik t z politykó «v, ale niespodzianką 
nie była nom inacya dotychczasowego m inistra 
oświaty na nowego prezydenta Rady ministrów. 
Po części niespodzianką nie był też skład no­
wego gabinetu. Przecież każde „pour parle* o 
r e k o n s t r u k c y i  r z ą d u  wieszczyło po­
zostanie w gabinecie tak  Zaleskiego, jak  Ho- 
chenburgera, tak Meyera, jak Georgiego, a z ca­
łą  stanowczością przepowiedziano, że w skład 
nowo utworzonego rządu nie wejdą ani Wi- 
ckenburg, ani W idm ann. ani też kierownicy 
dwóch resortów, osieroconych przez parlam en­
tarzystów.

Pewną niespodzianką było powołanie na 
m inistra oświaty prof. H u s ś a r e k a ,  bardzo 
sympatycznie widzianego przez chrześcijańsko- 
społecznych. Nowy rząd pragnął pozyskać dla 
większości polityków z pod znaku Luegera, a 
większość niemieckiego Związku narodowego, 
m arząca o przewadze Niemców w większości 
rządowej, mimo opozycyi swego skrzydła lewi­
cowego w ostatnich dniach wyciągała do chrześ- 
cijańsko-socyalnych pojednawczą dłoń.

Więc mamy nowy rząd, nowego premie­
ra i nowych ministrów, a wczoraj nowy gabi­
net po raz pierwszy przedstawił się parlam en­
towi... Na sali pełno posłów, zebranych już od 
rozpoczęcia się posiedzenia i skupionych gru­
pami około trybuny ministeryalnej Oczekiwa­
nie... W chwili, gdy prezydent Izby otwiera 
posiedzenie, przez tradycyjne boczne drzwi 
wkracza na salę nowy gabinet. Hr. S turgkh

zaczyna mówić. Przemawia spokojnie i powa 
żnic, silnie i bez frazesów. Mowa jego to bar­
dzo poważny artykuł wstępny poważnego 
dziennika.

Jak bardzo różni się hr. Sturgkh jako 
mówca od swych poprzedników, wychowa­
nych równie jak  on, na portfelu m inisterstwa 
oświaty 1 Gdy tamci obaj byli retoram i pełnym i 
tem peram entu, a specyalnie hr. GauLsch k ra­
somówcą- patetykiem, to hr. Stiirgkh mówi spo­
kojnie, niemal Dez ruchów, nie poluje na reto­
ryczne sukcesy. Przemówieniu jego niemal zu­
pełnie brak  pointów. Jednostajną powagę wy- 
wywodów nie ożywia ani bonm ot, ani kalam ­
bur, ani polityczny żart.

Mowa hr. Sturgkha tak dziwnie spokojna, 
nie mieści w sobie ani pocisku rzuconego pod 
jakim ś sprecyzowanym adresem, ani ostrzejszej 
akcyi. O socyalistach, nad którym i br. Gautsch 
w swojem ostatniem  przem ów itniu wprost się 
pastwił, nowy prem .er uprzejmie milczy, a o 
urzędnikach, których akcyę w kierunku polep­
szenia bytu były prezydent m inistrów nazwał 
wprost zbrodnią, hr. Sturgich odzywa się z do­
brze wyrachowaną rezerwą.

W jednej tylko chwili wywołała mowa 
nowego prem iera pewne zdziwienie — a m ia­
nowicie wówczas, gdy jak z katedry profesor­
skiej wysypał na parlam ent pełną garść admo- 
nicyi. Hr. Sturgkh w tym  momencie źle pojął 
rolę premiera.

Nie zdał sobie sprawę z tego, że tak  sta­
nowcze m onitorowanie Izby nie należy do jego 
roli. Mowa program owa hr. Sturgkha nie była 
cackiem retorycznem, aie była poważną enun- 
cyacyą szefa gabinetu, który świadom jest ce­
lów swoich, obowiązków i zadań.

Czas odnowić przedpłato
■—  n a  l i s t o p a d .  —

BERTOcD MERWIN.

Ludzie i rzeczy.
(Dokończenie).

Ale — w najgłębszych pokładach tej cu­
downej książki czai się praw da, nieśm iertelna 
praw da, która niestety coraz częściej w zapo­
mnienie idzie, że papierowe życie nie jest wcale 
surogatem życia rzeczywistego, jeno jego wypa­
czeniem, że po m ądrość życiową trza się udać 
w świat, a, nie w książki i teorye. I* **

I dlatego też, gdyby ożywrcze tchnienie 
działa druga książka, k tórą mam przed sobą: 
Erwina Rosena autobiografia. W cale nie „ży­
wot człeka poczciwego44, jeno koleje życia człe­
ka, który poprzez rafy i mielizny zbałwanione- 
go oceanu sprzecznych namiętności i Dopędów 
uratow ał duszę.

Z wzruszającą szczerością opisuje Erwin 
swą młodość. Był nicponiem, nierobą, poten- 
cyalnym  obieżyświatem.

Są tacy. Sam spotkałem raz na W ulce 
chłopaka z kosturem  w ręku, peleryną stu­
dencką pod jedną pachą, a węzełkiem pod dru­
gą, kroczącego pewnym krokiem w podwieczerz 
drogą polną. Pytam , dokąd idzie. Do Kalifornii!... 
brzm iała odpowiedź. Do rozpuku śmiałem się 
wówczas z powagi, w jaką ustrojone było to 
słowo „Kalifornia44, tuż opodal rogatek Lwowa 
Chłopak szedł szlakiem „indyańskich oDOwieści44, 
których mnóstwo przeczytał. Był w nim poten- 
cyalny obieżysas.

Chłopak taki siedzi ciałem na ławie szkol­
nej, a duchem buja w egzotycznej krainie, za­
ludnionej nie profesorami, pytającymi prepara- 
cyi, nie korepetytorami, ładującym i form ułki 
matematyczne do mózgu, nie srogimi rodzicie- 
lam i, karzącymi każde uchybienie obowiązków, 
których wagi młoda dusza nie uznaje — lecz 
wymarzonemi postaciami, takim  Old Shatter- 
handem , tanim W innetou, zamieszkującymi

Kurdystan, czj Kordyliery (wszystko łatw o za­
palnej duszy jedno, Dyle jak najdalej, jak naj­
egzotyczniej...).

Takim obieżyświatem w potencyi był E r­
win, syn mieszczański, plaga domu i szkoły, 
berbeć, co to nie cnciał zostać w ojczyźnie oo- 
rządnym praktykantem  sądowym, czy kolejo­
wym, czy innym, którem u ideały współczesne­
go filisterstwa absolutnie do przekonania trafić 
nie chciały, który pewnego pięknego poranku 
urw ał się ze stryka i drapnął...

Dokąd? Do Ameryki.
Miał lat 18-cie i nic nie um iał. Miał więc 

wszelkie kwalifikac-ye na m iliardera. I jest na 
najlepszej drodze, aby nim zostać.

I znowu, jak  w powieści Goethego o W il­
helmie Meistrze, o jego „W anderjahre* i „Lehr- 
jańre“, stajemy wobec p y tan ia : Jak  się czło­
wiek kształci?

I znowu mamy przed sobą „Odysseję wy­
kształcenia*.

Lecz — wykształcenia „amerykańskiego*, 
wykształcenia, którego ideałem nie jest gło­
wa, w której wiedza rozmieszczona jest w słoi­
kach, jak  w aptece, której się nie odmierza na 
gramy i centymy — lecz w której kształtuje 
się światopogiąd s e l f m a d e m a n a .

Takim  stał się Erwin Rcseu. Jak ? O tem 
właśnie w swej pisze książce. Czemże bo nie 
był I Kiedy zawinął do portu nowojorskiego, 
„przeputał* — aby się po lwowsku wyrazić — 
wszystko, co miał. I dobrze się stało, że ostał 
się na bruku Broadwayu bez grosza. Jest bo­
wiem zasada am erykańska, że* ten tylko do cze­
goś dochodzi, kto zaczyna od samego początku. 
Od zam iatania ulic, czyszczenia garnków w gar- 
kuchni, lub podobnego fachu.

Nie inaczej działo się naszemu bohate­
rowi. I on był praktykantem  pucobuia uli­
cznego, i on włóczył się po labiryncie milio­
nowego m iasta z pustą kieszenią, a pełnem 
sercem tęsknot i nostalgii...

Wreszcie, kiedy cała dum a i arystokra- 
tyzm europejczyka doszczętnie z duszy się wy- 
pruły — zrzucił pychę z serca i dał się zakon­
traktow ać do Meksyku jako... robotnik rolny.

I te same rączki, które kaligrafowały estetyczne 
rozprawki, cńyciły żelazny, twardy instrum ent
i przywarły się do m atki - ziemi...

A potem awansow ał: został robotnikiem  
kolejowym, przedzierał się przez gąszcza dzie­
wiczych lasów, k ładł szyny tam , gdzie stopa 
cywilizowanego człowieka nie stąpała i ciągle 
na zachód Stanów się posuwając, dostał się do 
St. Louis.

Wycieńczony organizm zwalił się tu, jak 
kłoda. W  szpitalu, w czasie długich miesięcy, 
począł czytać, uczyć się angielskiego, kształcić 
się — ale już tylno praktycznie, z tą  ekono­
mią czasu i wiedzy, która cechuje Amery­
kanina.

Zastępczo objął pracę w redakcyi niemie­
ckiego dziennika. Miał telegramy angielskie 
tłumaczyć. A potem, kiedy pan, którego zastę­
pował, wrócił, niemiłosiernie go na bruk 
rzucono...

Więc znowu zakasał rękawy i poszedł so­
lić ryby w magazynie. Od rana do wieczora 
stał nad beczką sztokfiszów i solił... Całą rękę 
m iał pokaleczoną, przeżartą solą, więc wieczo­
rem smarował ją  tłuszczem, pokrywał rękawi­
czką — a rano znowu stał w magazynie...

W prost ze składu engrosisty ryb poszedł 
na... profesora seminaryum  żeńskiego. Trzeba 
było bowiem przygotować z języka niemieckie­
go stadko chudych miss, gotującyan się na wo­
jaż po Europie. W prawdzie już dawno m u u- 
leaiały z pamięci praw idła deklinacyi i innych 
tajników gram atyki — ale paplać nauczył swe 
pupilki niezgorzej.

Więc począł się imać inteligentniejszych 
zajęć. Dostał się jako reporter do gazety. Pięć 
dolarów tygodniowo... Para butów zdarta ty­
godniowo R ezultat: Dziś jest jeonym  z naj­
lepszych publicystów, zgartuje dolary łopatą, a 
przedewszystkiem : jest człowiekiem!

...Ilu l u d z i  my wychowujemy? Urzędni­
ków, koncypientów, kandydatów na posag, ka­
wiarnio- i korsowiczów — moc. Ale ludzi?...
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Układ o JWatrokko i KofrQ°
Drugi rozdział nowoczesnej historyi spo­

rów o Marokko i o przewagę w północno-za­
chodnim zakątka Afryki, został zakończony 
podpisaniem ugody francusko-niemieckiej. Treść 
układu, znana już w ogólnych zarysach z tele­
gramów, poręcza Francyi protektorat polity­
czny i wojskowy nad Marokkiem, w zamian 
za co Francya odstępuje Niemcom ze swych 
równikowych kolonii w Kongo dwa pasy ziemi 
przylegające do Kamerunu, pewną; przeciwre- 
kompensatę ma na tern tćryioryum  stanowić 
tzw. „Kaczy dziób kam eruński", który znów 
Niemcy odstępują Francyi.

Układ zawarty i obie strony są zupełnie... 
niezadowolone. Na innem miejscu zamieszcza­
my obszerniejsze uwagi o istotncm znaczeniu 
kolonialnego nabytku Francyi, tu  zregestruje- 
my punktacye układu według podanych dotych­
czas publikacyi francuskich i niemieckich.

Najważniejszym punktem  układu jest u- 
zname p o l i t y c z n e j  p r z e w a g i  F r a n c y i  
w M a r o k k o .  Przewaga ta  równoznaczna jest 
z protektoratem , o którym wprawdzie układ 
nie mówi wprost, ale w nocie do jednego z ar­
tykułów zawiera klauzulę niemiecką, według 
której Francya, jeśliby to uznała za odpowie­
dnie, „ może przekształcić istotę wykonywania 
swej przewagi w formę protektoratu". Francya 
ma prawo obsadzić Marokko wojskiem, — na 
zewnątrz zastępować rząd szeryfa w stosun­
kach do oocycb mocarstw’, mieć egzekutywę 
nad skarbem i skarbowośoią państwa.

W  zamian za to Francya obowiązuje się 
przestrzegać polityki w o l n y c h  d r z w i ,  od­
nośnie do handlu  międzynarodowego, z fakty- 
cznem równouprawnieniem  wszystkich narodo­
wości. Cła muszą pozostać równe dla wszyst­
kich, nikt a więc naturalnie i Francya nie mo­
że zażywać szczególnych przywilejów w tym 
względzie. Niemcy otrzymują małą koncesyę w 
formie pozwolenia na budow'ę dojazdowych ko­
lei przemysłowych.

Prowadzenie i zakładanie wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych zastrzega Francya dla 
siebie. W zakresie polityki cłowej Niemcy otrzy­
mują pewną koncesyę przez wzmożenie zastęp­
stwa w Banku m arokkańskim , który według 
umowy algecirskiej wykonywa kontrolę docho­
dów cłowych w Marokku, ponaato zaś prawo 
do eksploatacyi kruszców bez podwyższonych 
lub wyjątkowych ceł wywozowych. Dla hu t w 
Nadrenii i W estfalii ma ten ustęp układu pier­
wszorzędną wartość, tem bardziej, źe, jak  wia­
domo, większość kapitału  niemieckiego w Ma­
rokku zaangażowana jest w kopa'niach.

Za pobtyczną i wojskową przewagę w 
Marokku zapłaciła Francya ustępstwem teryto- 
ryów równikowych w K o n g o .  Stanowi to 
drugą część układu. Niemiecki K a m e r u n ,  
przytykający do Konga francuskiego, powiększa 
się w myśl postanowień trak tatu  na wschodzie 
i na południu o dwra pasy ziemi, wynoszące 
260.000 km 2 z 60.0.000 ludności. Granica pasu 
wschodniego biegnie od północy wzdłuż brzegu 
i zeki L.ogone, poczem podbiega twyorząc długi 
język ku spławnej rzece Ubangi (dopływ rzeki 
Kongo), towarzyszy jej na przestrzeni 12 km., 
wraca znów do południka poprzedniego, by 
ponownie podobnym językiem podbiedz na 
krótkiej przestrzeni do rzeki Kongo i wrócić do 
południowo-wscuodmego cypla Kamerunu, Ko­
rzyści z tych obu „wycieczek11 tkwią w tem, że 
Niemcy będą mogłi korzystać z kom umkacyi 
spławnej obu rzek.

Pas południowy jest bardziej geometryczny. 
Granica jego biegnie linią prostą od cyplu Ka­
m erunu do francuskiego portu Libreville na 
Atlantyku.

Cześć Kam ennra odstąpi cna na północ­
nym wschodzie Francyi przez Niemcy ograni­
czona jest rzekami Logor.e i Szari i obejmuje 
14000 km .2

ODie strony zastrzegły sobie prawo po­
budowania kolei przez terytoryum  obce celem 
połączenia rozerwanych poniekąd przez gcomc- 
tryę układową części dawniejszych, czy też «o- 
wo nabytycn kolonii.

Rosy a w Pcrsyi.
„Tim es" donosi z Teheranu, że Rosy a za­

żądała usprawiedliwienia za. rzekomą obrazę 
dwu urzędników konsulatu rosyjskiego, Persya 
odmawia zaś usprawiedliwienia przed zrkon- 
czeniem śledztwa.

Rząd rosyjski odrzucił myśl o wszelkiem 
śledztwie i daje do poznania, źe m a zamiar 
zająć prowincyę Ghan i dystrykt Dależ.

kprawy krajowe.
Wa^eholskie zapędy.
„Monitor" i jego ludzie gotują się pod 

oziirinę. Po wiosennych zasiewach i zbióice na 
terenie lwowskim i złoczowskim — siejba je­
sienna.

W ięc na kaw iarnianych polach bitwy 
haussy i baissy ropy i mandalów, układa się 
plany mobilizacyjne.

Więc deponuje się tvs:ące, dziesiątk1 ty ­
sięcy, jakie z kieszeni wzbogaconego spekulanta 
naftowego popłynąć mają, aby go przedzierz­
gnąć w legislatora.

Więc układa się najdziwaczniejsze koir.- 
binaeye, zestrąja opinię endeckiego „Gońca" 
ze syońskim „W schodem " na jeden ton.

Więc balansuje się na całej linii partyi 
i narodow ości; robi się radykalizm —ruski, n ac jo ­
nalizm—polski, konserwatyzm —żydowski Jest 
się socyalistyczniejszyin niż socyaliści, koszer- 
niejszym, niż prezes centrali syońskiej, bardziej 
rulenofilskini, niż Kość Lewicki, lepszym człon­
kiem „in spe“ polskiej reprezentacyi. niż prezes 
Koła Poiskiego.

Więc staje się pobożnie w cieniu wiel­
kiego słońca — redaktora „M onitora".

Są to jeno jaskółki przedwyborcze.
W krótce cały „aparat" brejterowski zo­

stanie w ruch puszczony. Wszak wiecie, jak 
wygląda !

Do walki wyborczej staną ludzie, którzy 
będą mówili dziwną jakąś gwarą Sprawiedli­
wość będzie się nazywała „Temidą", powiat 
„paszalikiem ", urzędnik polityczny „faalhfran- 
zem ‘ itd. Kiedy wiedeńskiego adwokata, od 
którego angielscy maklerzy naftowi domagają 
się, aby w austryaekiej izbie gmin reprezen­
tował b ru tta  i netta, zapyta się, jakiej jest na­
rodowości, odnowie: „Takiej jak Breiter", a
jakiej party i: „Takiej jak  Breiter", a jaki wy­
znaje program : „Taki jak Breiter", a jakie
znjmie stanowisko wobec dróg wodnych : „T a­
kie jak  Breiter".

„Breiter" będzie w nadchodzącej kam pa­
nii wyborczej narodowością, wyznaniem, pro­
gramem. „Breiter" będzie mahometem, a „Mo­
nitor" koranem

I jeśli wr s z y s t k i e  stronnictwa, w kraju 
działające, bez względu na narodowość i wy 
znanie, nie powiedzą sobie, że dość już przecież 
tego zawstydzającego stanu, aby kuratorem  po­
lityki kraju był wydawca „Monitora" — to go­
towe dojść rzeczywiście do tego, aby obywatel 
wstępujący w' szranki życia publicznego m usiał 
brać sobie legitymacyę w redaKcyi .M oni­
tora".

Mów im y : w s z y s t k i e  stronnictwa, a
widzimy niektóre, które gwoh nasycenia swej 
osobistej zemsty lub nacieszenia się niepowo­
dzeniem po przeciwnej sobie stroni : gotowe 
bezpośrednio i pośrednio poprzeć warcholskie

zakusy p Brefters i jego kandydujących i nie- 
kandydujących satelitów.

Już na łam ach prasy partyjnej wybłyski- 
wać poczynają te zatrute strzały, ostrzone w 
nienawiści osobistej, a zatruwane pryw atą i za­
zdrością.

Powiedzmy w yraźnie: tym  wrszysłkim,
którym rozrost polskiej demokracyi — nie z 
narodowych lecz partyjnych względów — jest 
me narękę, ci stają się słowem i czy nem sojusz­
nikam i jaw nym i i cichymi Ereitera i jego siej- 
by. Lepiej begal czy inny wiedeński adw okat— 
rozumują ci szczególnego autoram entu nowo­
cześni Poiacy — niż Dulęba i Loew'enstein. 
Lepiej zaprzepaścić dwa m andaty dla narodu, 
kraju, Koła Polskiego — niż oddać je niewy­
godnym poi ltyce p. Grabskiego osobistościom.

Więc podrywa się polskich kandydatów 
na rzecz — breiterowczyków.

Więc na froncie na łam ach „Słowa" w 
słowach pełnych obłudy dyskredytuje się ich i 
wojuje operetkowym narybkiem  endeeyi, nie 
mogącym wprawdzie zdobyć manciatu, ale za 
to — jak  p. Srokowski na wiosnę w Złoczowie 
— znakomicie służącym do rozstrzelenia gło­
sów polskicn na rzecz — breiterowrczyka.

Więc w suterenach endeeyi, na łam ach 
„Gońca" pisze się artykuły wstępne o boraba- 
stycznym tytuie: „Ideowcy czy szakale", w któ­
rych dowodzi się, że caiy socyaiizm polski mie­
ści się w portm onetce p. Loewensteina, aczkol- 
wieK tego samego dnia, w którym  endecki „Go­
niec" tę potwarz rzuca, ogłasza polska partya 
socyalistyczna kandydaturę inż. Hausnera na 
Drohobycz.

Więc w biuletynach Izby wyższej zjedno­
czonej endeeyi i podolactwa, w dwutygodniku 
„Rzeczpospolita", pisze się łokciowe artyKUły 
przeciw p Loewensteinowi, zaś za p. Segalem, tak  
jakby pan Loewenstein był przywłoką z poza 
kraju, zaś p. Segal długoletnim  posłem sejmo­
wym, długoletnim  radnym  miejskim, inieyato- 
rem i prezesem Koła i ruchu Goldmanowskiego.

Podobnie postępuje drugie u ltra  szowini­
styczne stronnictwo w ^raju — syoniścL W pa­
trzone w „ideologię" grabszczyzny, a więc w 
sbawestowane hasło „Zemsta na wroga 1 Z Pol­
ską lub i mimo Polski" — i ono gotowe jest 
zrezygnować na rzecz brajteiowszczyzny. I ono 
wie, że dawno już m inął zenit jegc rozkwitu, 
że -wszystkie placówki postradało niepowrotnie 
Nie życzy ich jednak żadnem u innem u wybit­
nemu politykowi. Więc niechby ani asymila- 
cya, ani syonizin nie były reprezentowane, jeno 
narzędzia Breitera. I zyskujemy bajeczne wido­
wisko : syonizm, co to marzył o renesansie ży- 
dowslwa i górne m iał loty, spada do roli na­
rzędzia narzędzi p. Breitera...

A tam, gdzie ci trzej sojusznicy podają 
sobie braterską dłoń", endecki „Gon^c", syoń- 
ski „W schód" i brejterowski „Monitor" — tam 
oczywiście nie brak zuDełnie naturalnych an ta­
gonistów polskich kandydatur — Rusinów.

Jeszcze właściwa kam pauia przedwybor­
cza się nie rozpoczęła. Jeszcze namięłności nie 
rozigrały się i gorączka walki wyborczej nie 
mąci trzeźwości sądu.

Lecz już w yłaniają się niezdrowe pędy, 
niebezpieczne fermenty.

Więc obowiązkiem naszym zawczasu 
ostrzedz i przestrzedz.

Sprawy miejskie.
minien?

Z powodu dyskusyi nad niepokrytymi wy­
datkami na zakłady elektryczne.

Na ostatuiem  posiedzeniu Rady m. Lwo­
wa szereg raowoów jednom yślnie wytykał ko- 
misyi elektrycznej, że bez uchwały i bez upo­
ważnienia Rady miejskiej poczyniła krociowe 
wydatki na poczet uchwalonej sześciomiliono- 
wej pożyczki przed jej zaciągn>ęciem i że skut

draz kompletne w yprawy damskie, mę­
skie i dziecinne.

W ielki w ybór b ie lizny  ciep łe], 
a t o : Bielizna dr. Jaegcra, spodnie
damskie „Reform*, oraz wszelkie wy­

roby włóczkowe i pledy damskie.

? i r a i
L DrexEer i A. Sołtys.

=  LWÓW =  
pl. Kapitulny 2
1471 polecają



Nr. 366 l  Gazeta Wieczorna* t dnia 7. listopada IP ll. Str. 5.

kiem podobnego postępowania wpędza gminę 
w kłopoty finansowe.

Jeden z członków komisyi elektrycznej na 
usprawiedliwienie komisyi powołał się na mnie, 
jako na członka komitetu wykonawczego komi­
syi w ostatnich miesiącach poprzedniej kaden- 
cyi Rady miejskiej, czyniąc mnie tem samem 
m oralnie współodpowiedzialnym za postępowa­
nie Komisyi. To pociągnięcie m nie do współ­
odpowiedzialności jest rzeczą całkiem zrozumia­
łą :  niema mnie obecnie w składzie Rady m.,
a les absents ont tort.

Nie dla usprawiedliwienia się, lecz dla za­
znaczenia w tej spiawie mego zasadniczego sta­
nowiska, stwierdzam, że nigdy nie doradzałem 
poczynienia wydatków bez uchwały Rady m., 
lecz przeciwme stale i zawsze domagałem się 
takiej uchwały, uznając, *,e nie może być go­
spodarka gm inna uporządkowana,, jeżeli każda 
komisya na własną rękę będzie czyniła wydat­
ki, krociowe, czy nie krociowe, a sam wytyka­
łem na komisyach i na pełnej Radzie, że prze- 
dewszystkiem tej gospodarce komisyjnej, obok 
samowoli samego prezydyum m iasta należy 
przypisać, że roczne zamknięcia rachunków  
gininy m. Lwowa wykazują krociowe niedobo­
ry, podczas gdy preliminarze budżetów zamy­
kały się stale pewną drobną nadwyżką.

W ykazywałem stale i przy każdej sposo­
bności, że podobna gospodarka doprowadzić 
musi do kataklizmów, a przedewszystkiem nie­
uchronnie do podwyższenia dodatków gminnych 
do podatków, do dalszego naciągnięcia miej­
skiej śruby podatkowej, pod której naciskiem 
ludność m iasta już dostatecznie cierpi.

A jeunak, chociaż komisya elektryczna, 
podobnie jak każda inna komisya, nie ma sta­
nowczo prawa wydatkowania na najpotrzebniejsze 
nawet cele jakichkolwiek kwot, nie przewidzia­
nych uchwalonym budżetem, lub nie przyzwo­
lonych osobną uchwałą Rady m , nie można 
po sprawiedliwości winić samej komisyi elektr. 
Bo oto Rada m. jeszcze przed ro kiem uchwaliła 
najkcnieczniejsże rozszerzenie zakładu elektry­
cznego na najpilniejsze potrzeby kosztem 6 m i­
lionów koron, wstawiła w budżet roku 1911 
powiększone dochody z nowodu dokona’ się 
mającego rozrzerzenia, upoważniła np. komisyę 
elektryczną Jo  dalszego bezpłatnego — a zatem 
na koszt gminy — przeprowadzenia połączeń 
kablowych z domami, zapewniła tem samem 
nowym odbiorcom dostavvę prądu elektrycznego, 
ale nic nic uczyniła, aby tę pożyczkę 6-milio- 
nową sfinansować, aby tę pożyczkę spieniężyć!

W  jakiem  tedy pąłożeniu znajduje się zakład 
elektryczny ?

Z jednej strony mają obowiązek nałożony 
uchw ałą Rady m. wykonać na własny koszt 
bezpłatne połączenia kablowe, dostarczać wszy­
stkim zgłaszającym się konsumentom prądu dla 
celów oświetlenia i dla celów przemysłowych, 
uruchom ić wzrastającą potrzebą wywołaną ilość 
kursujących wozów tramwajowych, która to 
ilość wciąż jeszcze jest zawstydzająco niedosta­
teczną, z drugiej strony Rada m iasta poza pla- 
toniczną uchwałą rozszerzenia zakładów elek­
trycznych kosztem sześciu milionów koron, 
przez cały długi rok nic nie uczyniła, aby zna­
leźć fundusze na te uchwalone celel

Po czyjej tedy strony jest w ina? A zwa­
żyć należy, że gm ina mimo sm utnych doświad­
czeń poprzednich (powołuję się w tej mierze na 
swoje drukiem ogioszone sprawozdanie jako re­
ferenta komisyi elektrycznej o budowie miej­
skiego zakładu elektrycznego i rozszerzeniu ko­
lei elektrycznej w latach 1907, 1908 i 1909) — 
nie umie korzystać z najodpowiedniejszej chwili 
do sfinansowania sowich pożyczek elektrycznych, 
czeka niemal zawsze, jak  n. p. obecnie, na kon- 
junkturę najmniej korzystną, zaciąga tymcza­
sowo drogie pożyczki wekslowe i naraża gminę, 
względnie zakłady elektryczne swoją opieszałością 
na bardzo poważne, a niepowetov ane straty i wy­
twarza w gospodarce finansowej m iasta staD 
.'iepewności i przypadkowości.

Nie tyle w samowoli komisyi elektrycznej, 
ile przedewszystkim w braku jakiegokolwiek 
planu gospodarczego i finansowego powołanych 
do tego czynników Rady miejskiej od długiego 
szeregu lat po dzień dzisiejszy leży główne zło, 
główny niedostatek gospodarki m iasta Lwowa.

Herman Fetistem.

in ten iew .
Chcąc tak  aktualną sprawę reformy stroju 

męskiego należycie poznać i bez zarzutu zana­
lizować, udałem  się do majstra Pronia na wy­
wiad. Głównym celem mej wyprawy było do­
wiedzieć się od tego znakomitego znawcy złotej 
młodzieży, czy posiadałaby ona dość samodziel­
ności i odwagi, by na naszym gruncie wziąć 
się do reform y?

J a : Czy reformę uważa pan za pożądaną 
ze względów hygienicznych, praktycznych i e- 
stetycznyoh

Majster P ro ń : Nie. Obecny strój wydaje 
mi się piękny i dystyngowany w kroju i bar­
wie. W  żadnem wyntyślnem ubraniu nikt sza­
nujący się by nie choaził. Uczyniłyby to chyba 
jednostki, które chcą się wyróżnić, a tych jed­
nostek nie można brać poważnie.

Ja : Znane są panu bezwątpienia usiłowa­
nia berlińskiego Towarzystwa dla reformy stro­
ju  męskiego oraz konkurs, rozpisany przez „Je 
sais tout“ na najlepszy projekt ?

Majster Proń : Tak 1 Ale Berlińczycy nie
nadają tonu, bo mają tata lną opinię co do su- 
kień i na punkcie krawiectwa stoją nizko. Pa- 
ryżanie są wzorem dla sukień kobiecych; wzór 
męzkiego stroju stwarza i ą Anglicy.

Ja : Dobrze, dobrze — ale czy taK w głęDi 
duszy, niezależnie od tego co się dziś uważa za 
odpowiednie, czy nie pragnąłby pan jakiejś 
większej barwności i fantastyczności?

Majster Proń : Nie 1 Ząd ałbym chyba u-
barwienia męskiego stroju balowego, kolorowe­
go frak a ,. krótkich spodni. Zresztą: oko się
przyzwyczaja: gayby wszyscy chodzili inaczej, 
chodziłbym i ja.

J a : A jak pan sądzi: gdyby tak  zeszło się 
.kilku krawców, kilku artystów i kilku dandy­
sów z prawdziwie złotej, ton nadającej młodzie­
ży — czy akcya w tym kierunku wydałaby ja ­
kie rezultaty ?

Majster Proń : Bardzo wątpię, są on. zbyt 
bierni — u nas myśl taka przyjęłaby się dopie­
ro i tylko wtedy, gdyby przyszła z zagranicy; 
ludzie zdecydowaliły się chodzić tak tylko wte­
dy, gdyby się do tego zabrali wszyscy mniej- 
więcef oclrazu.

Tak więc rożfyiai majster Proń moje m a­
rzenia i nadzieje. Spodziewałem się, że zapali 
się do tej myśli, że rzuci na nią snop facho­
wego światła i dziesiątki projektów — tymcza­
sem oblał mnie zimnym fuśzem przywiązania 
do tego, co jest obecnie, co przynoszą obecne 
żurnale. Zoryentował mnie. że niem a się cze­
go spodziewać po dandysach lwowskich, że są 
to jednostki zupełnie nie twórcze, tylko naśla­
dujące, że tedy Lwów nie posiada właściwie 
prawdziwych dandysów. Ale, przekonałem się, 
że i twórcżych krawców Lwów nie posiada. 
Ostatnia nadzieja została w artystach i publi­
czności — niechaj plebiscyt rzecz rostrzygnie; 
dlatego rozpisuję ank ie tę :

1. Czy uważa pan dzisiejszy strój męski 
za a) hygieniczny, b) praktyczny, c) estetyczny 
i czy zm iana z któregokolwiek z tych trzech 
względów jest pożądana.

2. W  jakim kierunku m iałaby pójść we­
dle pana zmiana kroju i jak daleko sięgąć ? 
(czy być zbliżona do dzisiejszego stroju, czy do 
sportowego, czy do któregokolwiek z kostyu- 
mów historycznych, czy też zgoła od wszystkie­
go odmienny, a jaki mniej więcej ?).

3. Jakie jest pańskie zapatrywanie co do 
barwności stro,u męskiego?

4. Czy pragnąłDy pan stroju w porówna­
niu z dzisiejszym, groteskowego ?

5. Czy1 uważa pan za możliwy nagły prze­
wrót i jak wogóle należałoby zmianę ewentu­
alną wprowadzić ?

6 Jaka jest pańska opinia co do rodzaju 
muteryi, możliwych w męzkim stroju i ozdób ?

7. Czy większa piękność męskiego stroju 
wymaga pańskiem zdaniem i większych ko­
sztów ? Czy nie sądzi pan, że strój ten może 
być nawet jeszcze prostszy od dzisiejszego, pięk­
niejszy a mimo to tańszy?

8. Czy wiązałby pan reformę stro.iu ze 
strojem ludowym 8

M-dur.

K R O N I K A  ■
L t j b B  m m  m i e l e !

W  jednym  z lwowskich kabaretów cieszy 
się wielkiem powodzeniem wesoła ievue pióra 
jednego ze znanych krytyków lwowskich pt. 
„Sen dziennikarza". W śród wielu osobistości 
naszego grodu występuje tam  wiceprezydent 
Kotowski, który wiećLie wesołj dyaleg z Moną 
Lizą. Wszyscy mają z tego wiele uciechy, zaś 
najwięcej, zdaje się, sam wiceprezydent Ru- 
lowski.

Cóż, kiedy znaleźli się ludzie, którzy do­
patrzyli się w tem... obrazy p. wiceprezydenta 
i może w deputacyi zechcą prosić zarząd kabaretu, 
aby usunął ię setnę i nie obrażał jednej z 
głów miasta
» Chyba nikt od nas nie ma więcej sza­
cunku dla czcigodnej postaci dra Rutowskiego, 
ale też i — nikt ostrzej nie potępi podobnego 
kroku.

C:yż nie czujecie, panpwie, że tu  „nikt ni­
kogo nie dosięga i nikt nikogo nie obraża", że 
chodzi tu  o kulturę tegu najserdeczniejszego ze 
śmiechów, który cieszy się głośno ze wszystkie­
go i ze siebie.

Szanowni Panowie I
Znacie może „Szopkę krakowską" i  pio­

senki Foya, która dworuje sobie bardzo figlar­
nie z wszelkiej krakowskiej wielkości. Wiedź­
cież, że jednym  z najgorliwszych i najżyczliw­
szych jej czytelników j*sł E ksc. TarnowsKi.

Nie strzelajcież z arm at do żołnierzy, któ­
rych pałasze są — drewniane.

Kalendarzyk:
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H erku lana , — Gr.-kat. Markyana.
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„U L “  codziennie przedstaw ieni- w  sali dotychcza­
sowego „Casina ne Paris“ . Początek 8 i pół wieczorem.

Oświatowa praca. Prezes „ P o w s z e c h ­
n y c h  w y k ł a d ó w  u n i w e r s y t e c k i c h " ,  
prof. Sieradzki, otworzył w niedzielę nowy 
kurs wykładów tej instytucyi.

Dy anaście lat istnienia powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich, to ohres pięknej 
i owocnej pracy nad populńryzacyą wiedzy 
wśród warstw tej wiedzy łaknących, a układem 
stosunków społecznych od niej odsuniętych.

W dzisiejszych czasach ogólnej demokra­
tyzacji i dążenia najszerszych warstw ludności 
do zdobywania coraz wyższej k u ltu ry 'n ie  może 
nauka pozostać udziałem tylko uprzywilejowa­
nej garstki uczonj^ch, siłą rzeczy wchodzi ona 
w życie, przenika je i staje się potrzebą, wprost 
codzienną strawą duchową dla wszystkich. Po­
pularyzowanie wiedzy stało się też hasłem  o 
becnej doby, a licząc się z tem, uniwersytety, 
jako przedstawiciele nauki, uważałjT za swój 
obowiązek, podjąć same we własnym  zakresie 
działania to piękne zadanie, aby nie uległo ono 
spaczeniu, aby istotuie przy rozpowszechnianiu 
podawaną została czysta nauka, bez żadnych 
tendencyi politycznych, czy społecznych, bez 
żadnych przesądów lub fantastycznych nalecia­
łości, jednem  słowem, sama, wyłączna, surowa 
prawda.

Instytucya P. W U., urządzanych przez 
Wszechnicę lwowską, ustaliła swój byt na trw a­
łych i m ocnych podstawach, rozwój jej postę­
puje stale naprzód.

Liczba słuchaczy wogóle wynosiła w roku 
ubiegłym 64.594 osób., z czego 12 43C we Lwo­
wie, czy U przeciętnie 112 osób na jednym  wy­
kładzie, a 52.164 na prowincyi—t. j. przeciętnie 
173 osób na jednym  wykładzie.

Liczba m iast prowincyonalnych, w któ­
rych odbywają się obecnie powszechne wykłady 
uniwersyteckie wynosi już 32, zwiększyła się za­
tem znowu o 5, w porównaniu z rokiem do- 
przednim. Ilość wykładów podniosła się do cy- 
łry 412, tj. o 33 więcej, niż w ostatnim, roku, 
a z liczby tej 301 wykładów odbyło się na pro 
wincyi, 111 zaś, ułożorych w systemafycżne, 
kilkogudzinnc kursy, we Lwowie.

Brak nauczycieli gospodarstwa domo­
wego. Towarzystwo Kółek romiczych i inne
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Insty tucje podejmujące krzewienie wiadomości 
gospodarskich wśród dziewcząt zapomocą kur­
sów stale się powtarzających w- tych samych 
miejscowościach, odczuwają niedostatek zawo­
dowo wykształconych nauczycielek, uzdolnio­
nych do prowadzenia tych kursów. Niedostatek 
len odczuwa tem bardziej Towarzystwo Kółek 
rolniczych, ze wzmagającem się żądaniem o 
urządzenie kursów.

Wobec tego, idąc za głosem i zachętą po 
ważnych czynników w kraju, Zarząd główny 
Towarzystwa Kółek rolniczych postanowił 
wziąć inicyalywę, w zaproszeniu na wspólną 
naradę reprezentantów interesujących się po­
wyższą sprawą, w celu bliższego jej rozpa­
trzenia.

Narada w tej sprawie odbędzie się w 
głównej sali Towarzystwa kredytowego ziem 
skiego we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 1, w dniach 9. i 10. b. m. o godzinie 10. 
rano. ■

Z Teatru Nowego piszą n a m : Dziś we
wtorek 8 bm. w sali „Pałacu sportowego" wy­
stawi znakomitą komedyę w 4 aktach M. Ba­
łuckiego p. t. „Niewolnice z Pipidówki", ju tro  
Ij. we. środę powtarza 3 aktową komedyę Ale­
ksandra hr. F redry : „Gwałtu, co się dzieje!", 
która po odniesionym sukcesie na inaugura- 
eyjnem przedstawieniu, prawdopodobnie stale 
utrzyma się w repertuarze; we czwartek 9 b. 
m. poraź pierwszy nowa sztuka autora „Zu­
chów krowoderskich" Stefana T u r s k i e g o ,  
wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
grany z wielkiem powodzeniem w Krakowie i 
na prowincyi (70 razy) pt. „ S y n o w a  z e  s u  
t e i  c n 11 z niezwykłym talentem  na tle stosun­
ków kołtuiisko-mieszczańskicb osnuty, a jedno­
cześnie nadmiernie wesołe i bardzo interesują­
ce przepiowadzenie akeyi, ściągnie do sali „Pa­
łacu 11 tłum y publiczności.

Tołstoj, jako uczeń. Na obecnej wysta­
wie Tołslojowskicj w Moskwie, można oprócz 
innych curiosów oglądać także akta uniwersy­
tet u kazańskiego z r. 1847, które w protoko­
łach wykazują następujące postępy wielkiego 
pisarza i myśliciela:
w■ eneyklop. prawa: postęp dobry, pilność niedost. 
w prawic karnem : „ niedost., „ niedost.
w liist. prawa cyw.: „ niedost., „ niedost.
w prawie por. eur.: „ niedost., „ niedost.
w his tory i porówn.-. „ —' „ zła
w hi story i Rosyi: „ — „ zła.

Na tein skończyło się wykształcenie uni­
wersyteckie Tołstoja.

Dalsze składki na „Dar Grunwaldzki". 
W Zarządzie Głównym TSL. w Krakowie Dya­
kowski B z Krakowa deklarował na Dar Grun­
waldzki K 60;— . W płacili gotów ką: Dyakowski 
K 16, dr. Żydłówicz Kraków K 3. ks Fijał­
kowski .1. Budylów K 3;95, dr. Sawicki Karls­
bad K 50, profesorowie gimn. św. Anny Kra­
ków K 30, Leśnicy Tcnczynek K 2510, Profe­
sorowie gimn. I. Tarnów K 29 90, Żankowsk- 
M. Tli łuków K 2, Schindler J, Tyśmienica K 
5, Stojowsey-Bybczyńscy Kołomyja K 10, Eljasz 
K. Żółkiew K 5, urzędnicy salin B lechów K 4, 
Kółko inż. i urzędu, kier. buu. kol. Lwów K 
18. Jabłonowski L. Lwów K 1, Kessler E. Tar­
nopol Iv 60, Urzędnicy salin Kaczyka K 3, dr. 
W oynarowski Iv. Chrzanów K 2, urzędnicy sa- 
l.n Stebnik K 3'30, urzędnicy browaru Oko­
cim K 100, Skoczek W. Na wsie K 10, urzędni­
cy gai. akc. Zakładów górniczych Siersza K 
503 00, urzędnicy Dyrekcyi kolej, oddział V. 
Kraków K 141. Czaban T. Tarnopol K 20, per- 
sonal pocztowy Sambor K 19'50, Mark L. Bir­
cza K 1, urzędnicy salin Dolina K 4 50, naucz, 
s/.koły im. św. Scholastyki R.eszów K 1110, 
Beck E. Kołomyja K 5, profesorowie gimn. 
Brzozów K 13, urzędnicy sądowi Wiśnicz K 
25 60, Zaleski J. Jasło K 7, urzędnicy salin 
Wieliczka K 23'90, Eisler J. Krakowiec K 7 20, 
urzędnicy salin Drohobycz K 160, Turek Z. 
Rzeszów K 2, naucz, szkoły Zborów K 4 16, 
Grzywacz A. Kalwarya K 2, urzędnicy salin Ko­
sów K 5, urzędnicy salin Bochnia K 10 40.

Ogółem deklarowano do dnia 6 paździer­

nika 1911 K 1,596.71883, wpłacono gotówką K 
671.096 18.

Wylęgarnia kaczek. „Now. W iem1" do­
nosi z Kijowa, że tamtejsze koła wojskowe o- 
trzym ały wiadomość o rzekomych przj’gotowa- 
niach wojennych Austryi w Galicyi. W edług 
tycb wieści trzy kofpusy galicyjskie mają być 
zmobilizowane. (I)

O przedkładaniu władzom podatkowym  
wyaazów dla użytku przy wymiarze podatau 
osobisto-dochodowego na rok 1912. Krajowa 
dyrekeya skarbu ogłasza:

Corocznie przedkładać mają wymienione 
niżej osoby dla użytku przy wymiarze podatku 
osobisto - dochodowego następujące wykazy :
1. właściciele domów zamieszkanych, względnie 
tychże zastępcy — wykaz wszystkich miesz­
kańców d o m u ; 2. osoby wypuszczające mie­
szkanie w podnajem — wykaz podnąjcm ców ,
3. głowy rodzin — wykaz wszystkich tych o- 
sób należących do ich gospodarstwa domowe­
go, które posiadają własny dochód.

Krajowa dyrekeya skarbu wzywa przeto 
wszystkie wymienione osoby do przedłożenia 
wyszczególnionych wyżej wykazów w celu wy­
m iaru podatku osobisto-dochowego na rok 1912 
i wyznacza się w tym celu term in do 30. listo­
pada br.

W jrkazy te sporządzić należy na przepisa­
nych drukach, których udzielać będą władze 
podatkowe stronom interesowanym na żądanie 
bezpłatnie.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy 
'śteratów i artystów. Dnia 30. października 
>. Jbyło się posiedzenie „Tow. wzaj. pom. lit. i 
a rt.“ pod przewodnictwem p. Stanisława Uła- 
szyna. Po sprawozdaniu kasowem z koncertu 
Didura, Kochańskiego i Oitawowej, rozdzielono 
otrzym any dochód na trzy zapomogi. Oprócz 
tego dokonano wyboru syndyka Towarzystwa, 
na którego uproszono dra Maryana Górni­
ckiego. Towarzystwo poza swoja dotychczasową 
działalnością przystępuje obecnie do urzeczy­
wistnienia wszystkich swoich ce ów statutem 
objętych, jak : wystawy, odczyty, wydawnictwa 
iiterackic i artystyczne, etc.

Wieczór rozmaitość;. Komitet pań To­
warzystwa Szkoły handlowej, pragnąc przy­
sporzyć funduszów na kupno domu T. S. H., 
krząta się gorliwie około urządzenia „Wieczoru 
rozmaitości", który się odbędzie w niedzielę 
dnia 12. listopada w salach Strzelnicy. Komitet 
ma już zapewniony łaskawy współud iał pier­
wszorzędnych sił artystycznych i amatorskich.

Wiec nauczycielstwa m. Lwowa i po­
wiatu lwowskiego odbędzie się w środę dnia 8
b. m. o godzinie 10 rano wr sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym : 1) Regulacya płac nauczy-
c.elskich. 2) Pragm atyka służbową. Na wiec ten 
zostali zaproszeni wszyscy posłowie sejmowa i 
parlam entarni ze Lwowa i powiatu. -

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Zapowiedziany przez piof. uniw. dra S. W it­
kowskiego wykłady: „Arcydzieła tragedyi gre­
ckiej" rozpoczną się dopiero wf następny wtorek 
dnia 14 bm.

W śiodę ilnia 8 bm. doc. pryw. uniw. dr. 
E. Piasecki: „H igiena wychowania domowego 
młodzieży szkolnej" (z obrazami świetln.). Za­
kład fizyczny Uniw., ul. Długosza 8. Początek 
o godzinie 7-mrj.

W Kole literacko - artystycznem mówić 
będzie we środę 8 b. m prof. uniw. dr. Emil 
Dunikowski na teinat wrażeń z podróży swoje, 
do Japonii.

Wieczorek urządza Organizacya bojkotu 
towarów pruskich w niedzielę dnia 12 bm. w 
sali Sokola Macierz z programem, w którym 
wezmą udział pierwszorzędne siły. Nie wątpi­
my, że Publiczność poprze cele Organizacyi 
przez jak  najliczniejszy udział w tym wie­
czorze.

Jesień w mieszkaniu W ykład dr. W. Ku­
bika p. t. „Jesień w mieszkaniu", odbędzie się 
w sobotę 11. listop. 1911 o godz. 6-tej wieczór, 
w sali Instytutu chemicznego przy ul. Długo­
sza 1. 6.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza.
Dnia 8. listop. we środę odbędzie się w sali sto w. 
Stolarzy „Zgoda" ul. Piesza 4. wykład popu­
larny „O chorobach zakaźnych", który wygłosi 
dr. Mańkowski.

Początek o godz. 7 30 wieczór.
W ydział Towarz. im. Kościuszki zawia­

damia swych członków, że lokal Towarzystwa 
znajduje się obecnie przy ul. Sykstuskiej 1. 56 a 
w parterze.

Wieczór bajek Maryi Konopnickiej od­
będzie się w salach Kasyna miejskiego w nie­
dzielę d. 12. b. m. Będzie tam  mnóstwo żywego 
kwiecia, snopki zbożowe, bałwany śniegowe, 
przyjedzie Janek Wędrowiczek, Dobra Wróżka, 
Prządka opowiedzieć dzieciom, kto to była 
Marya Konopnicka. Dzieci, które tam przyjdą, 
nie pożałują tego zapfewne.

Dla Chorej szwaczki złożyli w dalszym ciągu: p. 
dyrektor dr. Lówenherz koron 10, p. Kruchtman K 2, p. 
Lttzow a Róża K 1, p. Lewicki K o, p. R. Buchslob K 5, 
p. Rapaportow a K 2. Razem koron 23.
W B u m m m m m a m

O b w i e s z c z e n i e .
Dnia 15. listopada b. r. o godzinie 3-ej po 

południu odbędzie się w Korolówce, w lokalu 
Towarzystwa, nadzwyczajne W alne Zgromadze­
nie członków Towarzystwa zaliczkowego i kre­
dytowego w "Korolówce koło Borszczowa, stow. 
zarej. z ogran, poręką, na które wszystkich 
cztonków tegoż stowarzyszenia ninie szem się 
zaprasza, z tą uwagą, że na wypadek niejawie- 
nia się na tem Zgromadzeniu przepisanej statu­
tem liczby członków, odbędzie się powtórne 
Zgromadzenie w tym samym dniu o godzinie 
6-ej wieczorem w biurze Towarzystwa w Kc/ro- 
lówce, które bez względu na ilość obecnych 
uchwalać będzie ze skutkiem prawnym.

Porządek dzienny: 
Zmiana statutu §§. 38, 57 i 59.

1552

Korolówka, dnia 7. listopada.
Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Ko­

rolówce koło Borszczowa
stowarzyszenie zarejestrow. z ogranicz, poręką.

D Y R E K C Y A :
Jakób Spitzer. Isak Spitzer.

Rfrakcya kawiarni
OD 1-go LISTOPADA br.

ZMIANA MUZYKI SALONOWEJ
W antraktach koncertuje znakomity skrzy- 

pek-solista profi. Z&ydl z Pragi.

Sportowa 
(K) Ciekawy wypadek z drugą bramką

w m atchu „Cracoyia"-,, W isła" (z dnia 29 paź­
dziernika), w którym — jak  wiadomo — „Cra- 
covia“ pobiła „Wisłę" w stosunku 1 : 0, nie 
przestaje zajmować umysłów miłośników sportu 
piłkowego. Rozchodzi się mianowicie o to, ozy 
kierujący grą sędzia wiedeński p. Melich miał 
prawo drugiej bram ki, strzelonej przez „Craco- 
vię“ nie uznać, a jeśli miał to prawo, na jakiej 
oparł je podstawie.

Piłkę wbił w 35 minucie no pauzie, p ra­
wy łącznik „Cracovii“, Poznański, a to w bram ­
kę niekrańcową, z powodu upadku bram karza 
„W isły", p. Szuberta. Już „Cracovia“ odesłała 
piłkę na środek boiska, gdy p. Melich dyktuje 
izut z bram ki „W isły", „goalu" zaś nie uznaje 
z tej racyi, że jak to później opowiadał, zwró­
cił uwagę na upadłego bram karza „W isły" i 
„goalu" nie zauważył.

W edług § 13 (ang. F. A.) obowiązkiem 
jest sędziego rozjemczego „przestrzegać praw i­
deł gry i rozstrzygać w kwestyach wątpliwych" 
a „od rozstrzygnięcia sędziego rozjemczego w 
kwestyach, wynikłych podczas gry, o ile nie 
jest ono z prawudłami sprzeczne, niema odwo-

N o n i e  p r e c y z y j n e  b i l a r d y  a m e r y S i . s u  
eirzwMia Kawiarnia Centralna ŁBSŁ̂ i i

f  j o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e j  -  -  -
co niedzieli i święta. —Lokal duży, w ietrzny i jasny. W spaniały widok. 
Znakomita w entyiacya. W szelkie napoje tylko w najlepszej jakości. Cza­
sopisma z całego świata. Najprzyjemniejszy lokal dla tow arzystw  i kółek 
fam ilijnych, po przedstaw ieniach tea tr i kone. etc. Przekąski zimne 
i ciepłe. — P1LZNER WPROST Z BECZKI. K awiarnia otw arta do 3-ei rano

i
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Jania”. Pierwszy ustęp wspomnianego paragrafu 
w zastosowaniu do bram ki „Cracovii“ wyklu­
czał możność samoistnego rozstrzygnięcia wy­
padku ze strony p. Melicha, ponieważ tenże 
wbicia goalu nie widział. Drugi ustęp § 13 dał 
znów „Cracowu” możność odwołania, właśnie 
z powodu wadliwego, bo samoistnego, rozstrzy­
gnięcia sędziego rozjemczego.

W iną p. Melicha było, że zapom niał o 
zastosowaniu § 14 (ang. F. A.'), zobowiązują­
cego go do zapytania się seóziow granicznych, 
„którzy, zapytani przez sędziego głównego, orzec 
mają, czy piłka przekroczyła linię bram kową 
pomiędzy tyczkam i” i „którzy upraw nieni są 
£ 14-tym do zwrócenia uwagi sędziego głów­
nego na naruszenie prawideł którychby on 
nie dojrzą i, lub nie mógł dojrzeć”.

Kronika krajowa.
Kraków.

L o s y  p o m n i k a  J a g i e ł ł y .  Twórca 
pom nika Jagiełły Antoni W iwulski zawiadomił 
z Paryża p. Zubrzyckiego, że odlsne w bronzie 
figuiy króla, chłopa i konia z końcem bm. 
będą w Krakowie i będą mogły być ustawione 
na pom niku.

K u  c z c i  S k a r g  i. Pod przewodnictwem 
St. hr. Tarnowskiego odbyła się narada w spra­
wie obchodu Skargi. Postanowiono obchód ten 
urządzić 27 września 1912.

Z R a d y  m i e j s k i e j .  Wczoraj odbyło 
się posiedzenie Rady m. pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dr. Szarakiego. R Dąorowski 
prosił prezydyum, by za przykładem Lwowa 
wpłynęło na rzeżników, by obniżyli ceny mię­
sa. Przewodniczący odpowiedział, że stosowne 
kroki już poczyniono. Rada uchwaliła zwalić 
l>udy na Błoniach, które pozostały ze zeszło­
rocznego zlotu sokolego.

W końcu raz jeszcze oświadczyła się za 
^utrzymaniem swej dawnej uchwały, b y  pod 
pom nik Kościuszki przeznaczyć plac w stronie 
zachodniej.

Oświęcim.
W i e c  p o w i a t o w y  w s p r a w i e  

b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h .  W dniu wczo­
rajszym odbył się w sali hotelu Herza, przy 
bardzo tłum nym  udziale publiczności, powiato­
wy wiec w sprawie budowy dróg wodnych, 
zwołamy przez reprezentacyę miasta Oświęcimia. 
Z Krakowa przybyło grono gości, między inny­
mi b. poseł prof. Sikorski, szef Izby handlowej 
i przemysłowej dr. Artur Benis, reprezentant 
ckspozylury Związku fabrycznego dr. Rudich 
z Chrzanowa delegat Rady powiatowej p Chwa- 
libóg z Oświęcimia przedstawiciele władz, licz­
ni radcy miejscy, przemysłowcy, delegat bial­
skiej Rady powiatowej p. Śmieszek, b. poseł 
ks. Hanusiak i inni. Marszałek powiatu dr. Ł a­
zarski usprawiedliwił psem nie  swą nieobecność.

Wiec zagaił burm istrz Mayzel, podzięko 
wawszy gościom za przybycie do Oświęcimia, 
poczem dokonam  przez aklam icyę wyboru pre­
zydyum wiecu, w jskład którego weszli pp, proi. 
Sikorski, delegat Śmieszek i kierownik sekcyi 
Związku fabrycznego dr. Reich.

Prof. Sikorski, objąwszy przewodnictwo, 
udzielił głosu referentowi p. O r ł o w s k i e m u ,  
naczelnikowi tutejszego głównego urzędu pocz­
towego. Referent w dłuższem, wyczerpującem 
przemówieniu przedstawił d o t y c h c z a s o w y  
s t a n  s p r a w y  b u d o w y  k a n a ł ó w  g a l i ­
c y j s k i c h ,  domagając się w zgłoszonej przez 
siebie rezolucyi rewizyi trasy kanałowej od Za- 
lora na zachód, wedle wskazówek zwołać się 
mającej przez ministerstwo dla Galicyi, a n- 
k i e t yj

Z kolei burm istrz M a y z e l  zabrał głos 
celem wygłoszenia referatu pt. „O budowie ka­
nałów ze szczególnem uwzględnieniem powiatu 
oświęcimskiego”.

Referent w swem rzeczowem przemówie­
niu domagał się uwzględnienia Oświęcimia 
juzy budowie dróg spławnych, albowiem m ia­

sto Oświęcim jako ważny posterunek przemy­
słowy m a prawo żądać najdalej idących udo­
godnień przy budowie kanałów.

Burmistrz Mayzel zakończył swój, oklaska­
mi przyjęty referat postawieniem odpowiedniej 
rezolucyi, która była uzupełnieniem rezolucyi 
zgłoszonej przez p. Orłowskiego.

W  dyskusyi, łjaka się później wywiąż ała 
zabierali gios: Dr. B e n i s ,  C h w a l i b ó g ,
prof. S i k o r s k i ,  dyr. O r ł o w s k i ,  burmistrz 
M a y z e l  i dr  R e i c h ,  poczem uchwalono 
jednum yslnie r e z o l u c y e  nrstępującej treści-

L Wiec uważa jako jeden z najpilniejszych 
postulatów krajowych, aby budowa zachodnie­
go skrzydła kanału  galicyjskiego została n a- 
t y  c b  m i a s t  rozpoczęta, przyczem należy tra 
sę od Zatora na zachód poedać gruntownej 
rewizyi i trasę tę zgodnie z e  w s k a z ó w k a  
m i  m a j ą c e j  s i ę  z w o ł a ć  a n k i e t y  zmie­
nić, względnie przesunąć nieco ku północy. 
Wiec uważa za wskazane opracować w tej 
sprawie wyczerpujący m em oryał i wysłać jak 
najrychlej do W iednia osobną deputacyę

II. Wiec uznaje, że możliwe zbliżenie ka­
nału do Oświęcimia jest ze względu na han ­
dlowe i przemysłowe znaczenie tego miasta, 
tudzież ze względów ogólrto-gospodarczych ko­
niecznie potrzebne.

Oświęcim jest w każdym razie centrem 
przemysłowem, a w szczególności hanćlow em , 
a ponosząc z ty tu łu  swego położenia geogra­
ficznego, jako miasto graniczne, same tylko 
ciężary, ma zatem słuszrie prawo domagać się 
uwzględnienia udogodnień, dążących do za­
pewnienia mu dalszego rozwoju”.

Wiec zakończył się o godzinie 6. wie­
czorem. Niemiłe w rażenie wywołała nieobe­
cność poslow ziemi oświęcimskiej pp. Douiji 
i Kubika, którzy przed wyborami do parla­
m entu przedstawiali się jako zdeklarowani 
obrońcy dróg wodnycn.

Przemyśl.
, ,D i ło “ a n a s z e  s z k o ł y .  Od pewnego 

czasu pojawiają się w ,,D51e“ ailykuły  i notat­
ki zajmujące się naszymi i/.kołami średmmi, 
względnie profesorami — Polakam i, notatki 
nawiasem mówiąc, tendencyjne i przesadne 
— kierowane mniej względami natury peda­
gogicznej, a więcej przeniknięte dążnością p o li-1 
tyczną. Zatarg — prawda — bru talny  profeso­
ra L. w seminaryum żeńskiem z uczemcą, przy­
padkowo Rusiniią rozdm uchało „Diło“ az do 
...sym bolu „pedagogii polskiej'1, zapominając 
dodać, iż profesora owego Rada szkolna natych­
miast od nauczania w szkołach średnich usu­
nęła. Obecnie zajmuje się organ ukraiński dwo­
m a profesorami Polakam i w tutejszym gim na­
z jum  ruskiem, zarzucając im. że z rodzicami 
uczniów po polsku rozmawiają.

Ależ... a rodzice m ’odych Ukraińców sami 
po polsku mówią do profesorów 1 Co w.ęcej... 
ci rodzice po rusku mówić nie umieją 1

O b c h ó d  k u  c z c i ł  S z a s z k i e w i -  
c z a  urządzili w niedzielę Ukraińcy tutejsi. 
Nabożeństwo w cerkwi, odsłonięcie tam tablicy 
pamiątkowej, otwarcie ulicy (dotychczas „Gli­
nianej”, nazwanej obecnie u licą .) Markiana 
Szaszkiewicza. pochod przez miasto, w którym 
wzięły udział „Sokoły”, „Sicze” i szkoły, a po 
południu koncert ludowry w „Narodnym Do­
m u” złożyły się na całość uroczystości.

K a d e n c y a  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
rozpocznie się 13 bm. R epertuar: Dwa zgwał­
cenia, fałszerstwo monet, uszkodzenie ciała, 
i t. p.

Stanisławów.
T r a m w a j  w S t a n i s ł a w o w i e ?  Ma­

gistrat wszedł w przedwstępne pertrak tacje  z 
lwowskim Bankiem przemysłowym w sprawie 
budowy tram w aju elektrycznego w naszem mie­
ście. Bliższe szczegóły dotąd nieznane.

„ S o k ó ł ” n a  B e l w e d e r z e  obchodzić 
będzie w niedzielę 12 bm. uroczystość poświę­
cenia własnego domu.

K u  c z c i  M a r y i  K o n o p n i c k i e j  
urządza Koło Pań TSL. uroczysty wieczór, przy

współudziale Ewry hr. Dzieduszyckiej (małżonki 
hr. W ładysław a z Jezupola). Bliższe szczegóły 
doniosą afisze.

S p r a w a  w o d o c i ą g ó w  wyszła już 
wnłszcie ze stadyum wstępnych prób i powoli 
zaczyna się zbliżać ku urzeczywistnieniu. Dnia 
2 bm. bawił w Stanisławowie ptók dr. Mata- 
kiewicz w celu stwierdzenia wyników próbnego 
pompowania wody ze studni w rzeźni miejskiej 
(na Dąbrowie). Osiągnięte wyniki uznał on ja­
ko zupełnie zadawalające i to lak co do ilości, 
jak  i co do jakości wody.

O d z i e ż  n a  z i m ę  dla biednej dziatwy. 
Dnia 26 z ir.. rozdzielono w szkole im. król. 
Jadwigi odzież zimową pomiędzy dziatwę, zosta­
jącą pod opieką Kola Panien Polek. Rozdano 
40 par trzewików, 15 płaszczy i 35 ubrań, 
(izęść odzieży zakupiono za sumę, przekracza­
jącą 400 kor., reszta zaś została przez łaska­
wych ofiarodawców na ręce Koła dla biednei 
dziatwy nadesłaną, za co W ydział składa ser­
deczne podziękowanie.

, Rzeszów.
G o ś c i n n e  w y s t ę p y  urządzili sobie 

u nas jacyś zamiejscowi włamywacze ze skut­
kiem zupełnie kiepskim. Obce pochodzenie i 
nieznajomość stosunków tłum aczy to, żc poszli 
szukać pieniędzy do kancelaryi... dyrekcji tut. 
g im nazjum ! Odeszli naturalnie z kwitkiem i 
tylko zdaje się dla pocieszenia rozbili podrę­
czną szkatułkę, przyczem brak w niej jakiej­
kolwiek zawartości tak  ich speszył, że zapom­
nieli ńa stole scyzoryK, Dopomoże tc  n a tu ra l­
nie do wytropienia złodziei.

P o d  z a r z u t e m  k r a d z i e ż y  na 
szkodę kupca tut. Kreiniga aresztowała poiicya 
pewne indywiduum , podaj‘ące się za Stanisława 
Pieszowskiego. Jak  się później wykazało było 
to nazwisko lałszywe, rzeczywiste bowiem 
brzm iało Franciszek Jamrdz, złodziej notowany, 
który siedział już kilkakrotnie w więzieniu. 
Znaleziono przy nim 430 kor gotowką, rewol­
wer nabity i inne jeszcze drobiazgi. Są poszlaki, 
że Jam róz jest członkiem dobrze zorganizowanej 
szajki operującej pomiędzy Morawską Ostrawą 
a Rzeszowem, która to szajka okradła prawdo­
podobnie kasę we Frysztaku i w Sędziszowie.

Sanok.
W i e c z ó r  K o ś c i u s z k o w s k i  odbył 

się w sobotę 4 b. m. w sali tut. „Sokoła”. 
Wieczór zagaił prezes „Sokoła” druh Gaweł, 
poczem nastąpiły śpiewy chóru męskiego pud 
batu tą druha Budweila, ćwiczenia gimnastyczne 
i „gry oliinpjjskie”, oświetlone różnokolorowym 
światłem.

Zakończył uroczystość raferar, wygłoszony 
przez dha St. Biegę.

D o t y c h c z a s o w e  c e n y  w ę d l i n  ob- 
niżyli masarze nasi o 15 do 20 proc. Postępek 
ten zasługuje na tem więitsze uznanie, gdyż 
wszelkie środki spożywcze z dniem każdym 
rosną w cenie.

Stryj,
W y p a d e k  n a  u l i c y .  W niedzielę w 

południe spłoszone konie Harsza Freunda zra­
niły kopytam i przechodzącego ulicą ucznia gi­
m nazjalnego Hajbera.

Chłopiec jest ciężko ranny w skroń i pier­
si. Stan zdrowia niebezpieczny Rannego odwie­
ziono do szpitala izraelickiego.

Literatura i szlaka.
Cmentarz łyczakowski. W  ostanim  „Ty­

godniku ilustrow anym ” pomieszcza p. J. B. 
Chołodecki artykuł o cmentarzu łyczakow­
skim, ilustrując gc kilkunastu reprodukeyami 
pomników. Znajdujemy tu pomniki Goszczyń­
skiego, Ordon aL Kamińskiego, Szajnochy, Do­
brzańskiego, Smolki, Grottgera, Bartusówny, 
Chmielowskiego, Lama, Łozińskiego, Konopni­
ckiej, Rewakowicza i i.

„Poradnik językowy", miesięcznik, po­
święcony poprawności języka Dolskiego, wy­

ToiAtar doborowy. Csernak i Pawłowski . ełny na suknie djrn^kie.
Wybór duzy. l w ó w ,  - u l i .  B a . i j . o i L a  2 0 .  l w ó w .  Barchany. Flanele*
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chodzi na początku każdego miesiąca, oprócz 
sierpnia i września, Zeszyt za listopad za­
wiera : S. Matusiak. Kolasa, kołyska i kolebka. 
Roztrząsania. Z. Stankiewicz. 37. Uezenica czy 
uczennica. Z. Stankiewicz. O błędach w mia- 
nowictwie matematycznem  współczesnem.

„Krytyka", miesięcznik, poświęcony spra­
wom społecznym, nauce i sztuce. Zeszyt za 
listopad zaw iera : (f). Sprawa polska wobec za- 
w ikłań w Europie. K. Stefański: „Koniec le­
gendy* (hzecz o t. zw. upadku Demokracyi 
Narodowej w Królestwie). St. Posner: Lloyd
George. S av itr i: Zapom niana pedagogika. J. 
W aga: Z zagadnień lewicy polskiej. W aśkow- 
s k i : Melancholia. Dr. Michał Sobeski 3 Nowe 
drogi filozofii Don Jose Z o rilla : Don Juan.
Przełożył Antoni Lange. Zygm. Kisielewski: 
Wędrowiec. Tryptyk. Beata L ib era : Z księgi
cudów. Poezye. J. Topass: Eugeniusz Dela-
croix. Charakterystyka. Tad. Bezimienny: Ze
sztuki i z życia. Dr. W. S trusińsk i: Ze sceny
lwowskiej. Nowy dram at Leopolda Staffa, oraz 
bogaty dział sprawozdań i przeglądów. W  do­
datku  artystycznym : Eugeniusz Delecroix:
„Dante i W irgiliusz*, „Rzeź w Scio“, „Kobiety 
algierskie*.

Biblioteka Powszecnaa, wychodząca od 
lat 20 nakładam  księgarni W. Zukerkandla w 
Złoczowie w tom ikach 12-centowych wzorem 
wydawnictwa Reklama, już w trzecim roku 
swego istnienia na ostatniej wystawie krajowej 
odszczególniona srebrnym  medalem, wyrobiła 
sobie opinię tak  doDrą, że wystarcza recenzen­
towi, skoro się pojawi nowa serya, nie doda­
jąc świeżych pochwał, zwrócić uwagę publi­
czności na nowe tomiki.

W łaśnie leżą pi zed nam i świeżo wyda le 
num era 851 do 870. Są tu  przedrukowane z 
dawniejszych, godnych wznowienia rzeczy: z 
Szajnochy „Szkiców historycznych* jeden z naj­
bardziej zajmujących, „Powieść o niewoli na 
Wsehudzie"; Fredry zabawna komedyjka „Pierw- 
wsza lepsza*; Byrona „Manfred*, w przekładzie 
Fr. Morawskiego

Dział powieściowy przedstawia się świe­
tn ie : Teofil Gautier („Romans pewnej mumii*), 
Selma Lagerlof („Opowiadania* i „Skarb pana 
Aruego*), Tołstoj („WyprawTa “), Czinkow („Na 
progu życia*) znajdą bez w ątpienia chętnych 
czytelników. Wdzięczne obrazki, przeważnie 
humorystyczne, mieszczą się w książce słynne­
go pisarza, niedawno zmarłego W ęgra Koloma-

na Mikszata „Błyszczące ślady i m ne opowia­
dania*. Z dram atów, które w najnowszej seryi 
„Biblioteki Powszechnej* pojawiły się, zasługu­
je na szczególną wzmiankę F ranka W edekin- 
da „Tragedya dziecięca*, „Narodziny wiosny*, 
najcaraziej znane, wszędzie grywane i najle­
psze dzieło tego autora, w znakomitym prze­
kładzie Zofii Wójcickiej-Chylewskiej.

Więc Szekspir (bo i tegoż „Sen nocy le­
tniej* znajdujemy w tej seryi), Byron, Fredro 
obok Tołstoja, Lageriófowej, W edekinda — oto 
dowód ad oculos, że „Biblioteka Powszechna*, 
nie hołdując jednostronnie jednemu kierunko­
wi, stara się zadosyćuczynić rozmaitym wyma­
ganiom m iłośników książek.

Nowe poezye Adama Stodora. W tych 
dniach wyjdzie z druku, nakładem  księgarni 
Jana Maniszewskiego, obszerny tom poezyi 
A d a m a  S t o d o r a  p. t , : „W w i l c e  ■ o
s ł o ń c e " .  Notując tę wiadomość nie omie­
szkamy w swoim czasie omówić obszernie tych 
utworów.

Poezye te poprzedzi krytyczny ustęp pióra 
Lucyana Rydla.

Dr. R. Jamrćgiewicz i prof. K. Strutyń- 
ski: Geometrya poglądowa. Nakł. S. Jaku­
bowskiego we Lwowie 1911, str. 270. Cena 3 k.

Zreformowany podręcznik szkolny do na­
uki tak suchej i abstrakcyjnej, a jednak auto- 
rowie potrafili m łodemu umysłowi tak  rzecz 
uprzystępnić, iż aż się serce rauuje na widok 
tylu plastycznych ilustracyi zawiłych figur ge­
ometrycznych, tylu rycin rzeczy codziennego 
użytku, jak  pam iątek narodowych. Na tych ży­
wych wzorach uczą autorowie p o g l ą d o w o  
sucnej geometryi, budząc tern samem silne za­
interesowanie się ucznia. Prasa naukowa stwier­
dza „wiele wTybPnych zalet” tej książki ze 
wszech m iar godnej polecenia.

Trio Blrkigta—taką przyjął nazwą zespół, o Którego 
koncercie duia 10-go listopada w zm iankow aliśm y — zain­
teresowało szerokie nasze koła muzykalne.

Na program  złożą sią dwa przepiękne dzieła : d ru ­
gie trio  S c h u b e r t a ,  C z a j k o w s k i e g o ,  trio  a-moll, 
op. 50. a la mem oire d ’un grand artiste  A. Rubinstein 
i polskie trio. f-moll, op. 10. F i t e l b e r g a  wykonane w 
„Kole m uzycznem “.

Bilety nabyw ać lnożna w Składzie nut. B. Fołonie-
ckiegc

Rebeka Włttels Józef E egleter
zaręczeni.

* Ewówt_w listopadzie 1911.

HRDESlIIlfL
L E  f f l U F F O M *99

praw dziw e francuskie papierki cygarelowc WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. rós

J U r c S t a u b e r
powrócił z Iwonicza do Lwowa i ordynuje jak 
zwykle ul. Mikołaje 1. U. (naprzeciw uniwer­
sytetu), telefon nr. 975. — Choroby wewnętrzne, 
dziecince, skórne przem iany materyi (Stoffwech- 

selkrankheiten. 1406

Zaszczytnie 
znana

do pisania
z pismem 
zupełnie 

widocznem

Ł. G. S M IT H  & C R O S S .
Jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę

Tlrim SZ SCHUEHZEL 4 S"ta 
Luiów, Jagiellońska 11 a. Telet 867.

Demonstracya maszyny bez przy­
m usu kupna 

CENNIKI GRATIS i FRANCO.
Konrpletne amerykańskie 
nrziideeula Murom? marki 

„Jerry“. 1504

Specyalista chorób wewnętrznycn
O r  A .  J ' i  T M L s t y G f y

jagiellońska 7. 154'

Podziękowanie.
W szystkim, którzy okazali współczucie z po­

wodu ; gonu bł. p. Dawida Schaifla, w yrażają w tej 
drodze z głębi serca płynące podziękowanie.

Wdowa i dzieci.

„Barbara Radziu)ił{óu)na“.
(TRAGEDYA W 5 AKTACH ALOJZEGO FELIŃSKIEGO).

Przypuszczam, że widz dzisiejszy idąc do 
teatru na tragedyę Felińskiego wie po co idzie 
i wie jakiej kategoryi wzruszeń estetycznych 
szukać będzie na przedstawieniu.

Będzie patrzył z zaciekawieniem jak  stuka 
koturnam i po scenie uroczysta tragedya, jak na 
włos nie odstępuje od żelaznych trzech jedno­
ści akcyi, miejsca i czasu — będzie słuchał z 
uwagą pompatycznych, przydługich tyrad i nie 
powie, że to wszystko razem zasługuje nieza­
wodnie na pietyzm ale jest — nudne.

Przypuszczam...
Bo te rzeczy mogą się stać źródłem peł­

nego zadowolenia estetycznego, jeśli się na nie 
będzie patrzeć jako na coś skończenie stylowe­
go, tak  dla pewnej epoki typowego, jak  kiedy- 
indziej typowem jest budowla gotycka, strzy­
żony ogród lub pejzaż huysdaela.

„Barbara Radziwiłłówna* jest taką typo­
wą przedstawicielką tragedyi pseudoklasycznej. 
W śród tylu „dramatów królewskich", które ta 
epoka wydała — jedna jest ona niezapomniana, 
najlepsza i jedna — fnter caecos monocula re- 
qina...

Wszystko, co nam  przynosi, choć nie­
zmiernie dla nas dalekie formą, sposobem od­
działywania na widza, zdolne jest jednak wzbu­
dzić w nas nietylko pietyzm, ale i zadowolenie 
estetyczne.

Czy wczoraj budziło ?
Idźmy po ko le i: ham y przedstawienia zu- 

oełnie zadowalające: była na scenie doskonale 
utrzymana w tonie kom nata wawelska z Zyg- 
muntowskiej epoki.

I były rozmaite z różnych względów wy­
niki starań artystów. Jedni dali kreacye bez 
cienia zarzutu, inni poprawne, inni znowu nie 
wystarczające, lub zupełnie chybione.

Od Barbary zaczynając, muszę niestety 
napisać, że p. Łuszczkiewiczównie dostała się 
znowu rola, uie wiele mająca wspólnego z ro­
dzajem jej talentu. Napozór zdawałoby się to 
niesłuszne.

W iadomo, że p. Łuszczkiewiczó wna umie 
dobywać doskonale akcenty dramatyczne z roli, 
czyżby ich zaś n ieby ło  w Barbarze? Istotnie — 
brak ich. W bohaterce tragedyi- Felińskiego 
jest tylko liryzm i rozlewność, me rest is na­
ciągnięty na koturn patos i to nie z winy Fe­
lińskiego, jak raczej z wiuy ubogiego w dram a­
tyczne momenty motywu. Więc p. Łuszczkie- 
wiczówna pod tym względem nie mogła mieć 
pola do popisu.

Mogła je mieć jednak pod innym  wzglę­
dem : Barbarę Felińskiego można sit venia ver- 
bo nasztukować dekoracyjnie: Grottgerem i Ma­
tejką, którzy dopowiedzieli to, na co brakło 
słowa dramaturgowi.

Z tego już można złożyć obrazek, to do­
dać może postaci gest królewski i m onum en­
talność. Cóż, kiedy artystka ani z jednego ani 
drugiego portretu nie wzięła swej kreacyi. 
Stworzyła m iłą nieszczęśliwą dzieweczkę, ale 
wyzbytą z królewskiej mocy.

To chybione „postawienie* Barbary zacie­
rało jej zalety, a do nich zaliczyć trzeba do­
skonałe opanowanie wieisza, scenę aktu IU. ze 
sztyletem, wreszcie pod każdym względem do­
brą i silną chwilę śmierci.

Nie jest ohyDa dla piszącego zbyt przy­
jem ne takie resume wyników dłuższej podobno 
pracy artystki, artystki -— wiemy wszyscy — 
bardzo utalentowanej, tembardziej, że to  nie

pierwsza kreacya, idąca nie w luerunku rodza­
ju jej talentu, ale poza ten rodzaj.

Ta dekoracyjną forsę, której brakło p. 
Łuszczkiewiczównie um iała doskonale wyzyskać 
p. Rotterowa (Bona).

Dała postać m onum entalną i pyszną ze­
wnętrznie. Grała bez zarzutu, m iała chwile 
znacznej nawet siły, której brakło .jedynie w 
scenie, gdy wpada na pomysł otrucia Barbary. 
Izabella (p. Barwińska) byłe też bardzo dobrą. 
Z panów najlepszy — Kmita (p. Szpbęrt). Miał 
rozmach i szeroki gest butnego warchoła.

Zygmunt August (Hierowski): doskonała 
maska, może trochę za m ało ekspresyi a za 
wiele sztywności. Boratyńskiego, który jest bla­
dy z natury, starał się ożywić p. Chmie­
liński. Nie wiem tylko, czemu starca zrobił z 
Boratyńskiego, który w chwili akcyi liczył 
lat 38.

W iele natom iast z niepowodzenia sztuki 
ma na sum ienia p. Jaworski, który pięknej 
rob zupełnie nie opracował i ograniczył się do 
monotonnej recytacyi. Jego dyałog z Kmitą 
dobił „Barbarę*.

Przykro jest czynić taki zarzut jednemu  
z najśtaiszych członków teatru — tem przy- 
krzej, jeśli zarzut aż nadto usprawiedliwiony...

Stało się więc. że gdy Bohomolec, Niem­
cewicz, Zabłocki, Bogusławski wytrzymali siłę 
spojrzenia dzisiejszego widza — Feliński, choć 
młodszy od nich o pół wieku, przepadł wczo­
raj z kretesem 1

Należy go tedy zdegradować?
Nie sądzę. Inna niż wczoraj obsada i tro­

chę Więcej twórczej inwencyi reżyseryi zdołały­
by ją  zrehabilitować z pewnością!

ST. WASYLEWSK i.
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EKOfiOmiETH,
P r z e g l ą d  g i E l d t i u y .

(■Orvglnalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).
W iedeń, dnia 5. listopada.

Zmiana gabinetu a giełda. Zadania ministra 
handlu. Ożywienie targu rentowego. Propo­
zycja bankierów angielskich. K/.rsa rent a 
finanse państwa. Załatwienie konfliktu ma- 
rckkanskiego. Akcya Francuzów w Marokku 
Walka w Trypolisie. Zwłoka w sanacyi Tow. 
koiei połud. Różnice kartelu żelaznego usu­
nięte. Rokowania o kartel naftowy. Postano­

wienia umowy kartelowej.
Zm iana gabinetu odbiła się zwyżką na 

targu rentowym, czyli możnaby z tego wnosić, 
że kola finansowe odnoszą się z wielkiem zau­
faniem do przyszłej pracy nowego ministerstwa. 
Powołanych do rządów nowych ministrów czeka 
ciężka praca, wieie bowiem ważnych bardzo 
i trudnych kwestyi przypadnie im do załatwie­
nia. Na giełdzie krytykowano w ostatnich dniach 
zdolności i dotychczasowe zasługi poszczegól­
nych członków gabinetu, uzależniając od tego 
możliwe wyniki icli pracy. W wiedeńskich sfe­
rach przemysłowych przywiązują wielkie na­
dzieje do działalności nowego m inistra handlu 
dra Roesslera. Przychylnie również przyjęto po­
wołanie dr. Forstera na m inistra kolei, który 
podobnie jak  inni zaoierze się zapewne do reorga­
nizacji zarządu kolei państwowych, tembardziej, 
że już jako kierownik m inisterstwa kolejowego 
opracował dr. Forster szczegółowy plan reorga­
nizacji. Wogóie, o ile można zauważyć, zaięła 
giełda wobec nowego gabinetu stanowisko przy­
chylne.

Faworyzowanie austryackich rent w osta­
tnich dniach jest poniekąd obrazem nastroju 
giełdy. Trudno jednak dziś przesądzać, czy to 
ożywienie targu rentowego w ubiegłym tygo­
dniu nie będzie jak  zwykle zjawiskiem przemi- 
jąjąeerr.

Jednak nie tylko wr Ausiryi rozwinęły 
sie kursa reut. Donoszą z Londynu, że bankie-- 
rzy tamtejsi zamierzają zaproponować kanlerzo- 
wi skarbu amortyzowanie konsoli. Praktyczne 
i rzeprowadzenie tego projektu w innym  kraju 
napotkałoby na liczne trudności, jednak Anglia 
podjąć się może tej akcyi, która służyć ma ao 
podniesienia kursów rent. Propozycya ta ban­
kierów z City jest tylko dowodem, że wszędzie 
zastanawiają się nad tem, jakby ustalić kursa 
rent.

Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich cza­
sach pojawili się na targu rentowym nowi ku­
pcy. Spokojniejsze ukształtowanie się ruchu e- 
łektów, które wynika z wielu różnorodnych 
momentów, odciągnęło częściowo publiczność 
-z targu efektów. Już niejednokrotnie wykazy­
wano, że kursa ren t nie są już obecnie owym 
wyłącznym probierzem wartości kredytu pań­
stwowego, jak  to dawniej było. Pominąwszy, że 
pojęcie długu państwowego uległo zmianie, że 
nowoczesne długi państwowe, ktpre przeważnie 
przeznaczone są dla celów’ produktyw nych, m u­
szą być zupełnie inaczej osądzone, aniżeli w cza­
sach dawnych państw a — zważyć należy, że 
rozwój kursów rent wystawiony jest na roz­
maite w’plywy. Błędnem jest twierdzenie, że ni- 
zkie kursa rent dowodzą poniekąd zdolności 
płatniczej państwa. Najlepszym dowodem czegoś 
przeciwnego jest fakt, że swego czasu niemieckie 
i pruskie renty wykazywały niesłychaną zniżkę, 
zaś państwo rozwinęło podziwienia godną ak­
tywność na wszystkich częściach ziemi. Dlatego 
pamiętać powinien dobrze pojęty zarząd pań­
stwa, ażeby doprowadzić do skonsolidowania 
targu rentowego, którego wyrazem są kursa 
rent. Nie tylko w interesie właścicieli papierów 
państwowych, nie tylko przez praktyczne twier­
dzenie, że zapas ‘pieniędzy zależnym jest od 
kursów dziennych, lecz także przez zapatrywa­
nia konserwatywne, które wyższe kursa rent u- 
ważają jako widoczną oznakę uporządkowanych 
finansów państwowych.

Ostateczne załatwienie konfliktu m arok- 
kańskiego ma ińepośleduie znaczenie dla mię­

dzynarodowego gospodarstwa finansowego. Mi­
mo, że nie v lerzono właściwie w możliwość 
zawikłań wojennych między Francyą a Nicm 
cami, panowało silne zdenerwowanie, rozpia- 
wiano wiele o możliwości i szansach wojny, a 
drobniejsi kapitaliści i publiczność lokująca wkła­
dki, chcieli posiadać pieniądze w goiówce i wy­
cofywali wobec tego wkładki z banków. F ran ­
cuskie instytucye pieniężne m usiały znowuż za­
bezpieczyć się na wypadek ewentualnego runu 
i dlatego wycofały wszystkie krótkotenn nowe 
pożyczki. W skutek tego powstała na międzyna­
rodowym targu pieniężnym ciasnota pieniądza, 
która zaczęła ustępować dopiero niedawno, gdy 
pokojowe załatwienie rokowań m arokkańskich 
nie ulegało już wątpliwości. Definitywne pod­
pisanie umowy oczywiście jeszcze przyspieszy 
ponowne zużytkowanie pieniądza francuskiego 
zagranicą.

Także sposób, w jaki zatarg załatwiono, 
jest dla gospodarstwa światowego bardzo ko­
rzystny. Niemcy uzyskały gwarancyę co do u- 
trzy m ania zasady o t w a r t y c h  d r z w ■ w Ma­
rokku. Marokko nie ma się stać Algierem lub 
Tunisem, lecz ma być pod względem gospodar­
czym traktow ane przez Francuzów podobnie, 
jak Fgipt przez Anglików. Marokko będzie te­
renem swobodnego i równego współzawodni­
ctwa międzynarodowego; mogą być oczywiście 
pobierane cła, lecz bez jakichkolwiek przywile­
jów dla towarów francuskich lub też innych, 
Jeżeli zasada ta  będzie stosowana, dojdzie Ma- 
cokko do wielkiego znaczenia w handlu  świa­
towym. Zarządzenia Francyi w M arokku przy­
niosą korzyść całemu światu, a tem samem dla 
Marokko w jeszcze wyższym stopniu.

Doświadczenie uczy, że kraje będące w 
zastoju o wiele prędzej mogą odzyskać kulturę, 
jeżeli pozostają w bezpośredniej styczności z 
rynkiem światowym, niż wówczas, gdy się je 
trzyma w odosobnieniu. Francuzi uważają się 
w Afryce północnej za następców starożytnych 
Rzymian, powinni więc pamiętać o tem, że 
Rzymianie doprowadzali nowo zdobyte prowin­
c je  barbarzyńskie tak  szybko do pełnego roz­
kwitu dlatego jedynie, że je włączali pod wzglę­
dem gospodarczym do państwa rzymskiego, 
tego największego kraju handlowego > gospo­
darczego, jakie historya zna.

Konflikt m aiokkański jest ukończony, a 
wojna w Trypolisie trw a dalej. Na giełdach pa­
nuje przekonanie, że o tę wojnę zbytnio trosz­
czyć się nie trzeba, a jednak wojna ta spowo­
dowała już zwlokę w sanacyi tow. kolei połu­
dniowej i jeżeliby Turcy i Arabowie nadal się 
opierali tak zawzięcie, może wojna wywo.ać 
przewrót w stosunkach finansowych i gospo­
darczych W łoch. Póki wojna będzie nadal zlo­
kalizowana, ma istotnie dla targu światowego 
tylko drugorzędne znaczenie. Kwestya jednak, 
czy zloka.izowanie możliwem będzie nadal u- 
trzjmiać.

W ostatnich diiiach zajmowała się giełda 
znowu kwestyą kartelów. Różnice w kartelu 
żelaznym zostały usunięte, a przebieg ostatnie­
go zebrania plenarnego świadczy o tem, jak 
bardzo idea kartelów wsiąkła w krew wszys - 
kich członków, jak  można, bez wszelkich trud­
ności łagodzić pojawiające się trudności, wy­
starcza bowiem powołać się na postanowienia 
kartelu, ażeby uciszyć wszelkie życzenia. Clara 
pacia, boni amici 1

Najżywsze zainteresowanie budzą oczywi­
ście rokowania nad ostatecznem sfinalizowa­
niem kartelu naftowego. Rozstrzygnięcie spra­
wy ma nastąpić nieodwołalnie we wtorek. Je­
żeli się do legu czasu uda usunąć istniejące 
jeszcze różnice, kartel będzie aktywowany, w 
przeciwnym razie cała kilkumiesięczna! praca 
pójdzie na marne.

Ta właśnie okoliczność przemawia za po- 
myślnem załatwieniem rokowań. Przy obec­
nych rokowaniach wytężono faktycznie stara­
nia, by w miarę możności uwzględnić życze­
nia poszczególnych interesentów.

Zasady i postanowienia umowy kartelu 
dowodzą, że liczono się z każdą poruszoną 
kwestyą, z każdem choćby częściowo usprawie- 
dliwionem życzeniem, że się starano o to, by 
kartel nie m iał charakteru  organizacji przymu­
sowej, by natom iast każdej rafineryi daną by­
ła w ram ach tej organizacyi swoboda ruchu,

konieczna do skutecznego rozwoju. Liczne po­
stanowienia co do wypowiedzenia umożliwiają 
członkom kartelu z jednej strony zwołanie ka­
żdej chwili posiedzenia plenarnego, jeżeli uwa­
żają, że ich rozwojowi grozi pod jakim ś wzglę­
dem niebezpieczeństwo, z drugiej zaś strony o- 
pieka kartelu umożliwia członkom uzyskanie 
odpowiednich korzyści ze swej pracy, a prze- 
dewszystkiem zapewnia im kartel trw ałą egzy- 
stencyę, k tóra w obecnych zagmatwanych sto­
sunkach zdaje się być narażoną na wielorakie 
niebezpieczeństwa.

W ielkie straty, jakie wykazały bilanse to­
warzystw naftowych w ubiegłym roku sprawo­
zdawczym, dow’odzą, jak  sm utne skutki wywo­
łała dezorganizacya.

Z  t a r a n  z b n l p i s e g o .
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).

Budapeszt, dnia 5 listopada.
Stan pogody polepszył się nadzwj’czajnie; 

w ubiegłym tygodniu, opaay byłj’ mniej obiite 
i rzadsze. Nizka z początkiem tygodnia tempe­
ratu ra  ustąpiła, a nawet pocieplało, jednak na 
k ró tk o . Rolnicy ukończyli już przeważnie 
upawą jesienną i na ogół wszyscy bez wyjątku 
prawie są zadowoleni z rozwoju zasiewuw psze­
nicy i żyta. Slan wody, szczególnie na Dunaju, 
pogorszył się jeszcze bardziej, tak, że rucn 
okrętów - tylko z trudnością odbywać się 
może

Na t a r g a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  
przeważała, zwłaszcza w drugiej pcłowie tygo­
dnia, tendeneya wybitnie m dła, zaś ceny psze­
nicy doznały znacznej zniżki.

Ruch terminowy n a  W ę g r z e c h  rozwi­
nął się w tygodniu sprawozdawczym bardzo 
żyw o, a ceny podniosły się znowu w 
przeciwieństwie do zagranicy ze względów czy­
sto technicznych.

Odnośnie do p sz  e n i c y zauważyć można 
było, że prawie codziennie zawierano większe 
umowy na pszenicę serbską. W przeciągu ty­
godnia sprawozdawczego zakupiono około 45000 
cetnaiów  m etrycznych serbskiej pszenicy, przy- 
czem, mimo znacznych ustępstw właścicieli 
nawet poważniejsze oferty nie znalazły odbior­
ców. W  prowincyach węgierskich jest jeszcze 
ciągle słaby dowóz z powodu m arnych stosun­
ków kom unikacyjnych. Łączny obrót tygodnio­
wy wynosił 175000 cetnarów metrycznych, zaś 
w cenach końcowych zaszła różnica tylko o 
10 halerzy. Pszenicy rumuńskiej ofiarowano 
kilka ładunków , jednak nie doszło do żadnej 
umowy.

W  zakupnia ż y t a  są konsumenci bardzo 
powściągliwi. Ceny utrzym ały się prawie bez 
zmiany. Z końcem tygodnia noiowano za ga­
tunki wyborowe koron 995  gotówką paritas 
Budapeszt. Towaru terminowego sprzedano w 
ciąga ubiegłegc tygodnia około 80.000 cetnarów 
metrycznych przeważnie do większych młynów’ 
wiedeńskich.

Tendeneya j ę c z m i e n i a  fabrycznego 
była stale silna. Przy słabych stosunkowo o 
biotach osiągnięto K. 9.25 do 9.30 gotówką 
paritas Budapeszt. Interes w jęczmieniu bro­
warniczym obracał się w ciasnych granicach.

Za k u k u r u d z ę  płacono za tow ar da­
wny około K. 9.80 w W iedniu i tyleż w Bu­
dapeszcie, jednak po tej cenie mógł być tylko 
poszczególny towar sprzedany. Towar nowy, 
zwfaszcza siedmiogrodzni, nie zadowolił pod 
względem jakości, gdyż zła pogoda oddziaływa 
niekorzystnie na ładowanie. Umowy na ru ­
m uńską kukurudzę kolejową z późniejszą 
dostawą znacznie się wzmogły. Z koń­
cem tygodnia notowano kukurudzę rum uńską 
z dostawą statkiem na maj fr. 15.50 gotówką, 
po potrąceniu 1 proc eskontu. W  Now’osielicy 
zawarto kilka umów na kukurudzę rosyjską z 
dostawą na styczeń-marzec

O w s a  sprzedano kilka ładunków  do 
W iednia towaru terminowego, na. podstawie 
kursów terminowych. Węgierscy odbiorcy miej­
scowi zakupili mniej więcej 5.000 cetnarów 
metrycznych. Ceny za gatunki średnie wahały 
się między K 9‘45 a K 9 75 gotówką na Buda­
peszt. Za towar wyborowy płacono K 985.
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Na t a r g u  t e r m i n o w y m  był rnch
dość ożywiony. Ponieważ zdołano zarówno spe­
kulantów  zwyżkowych, jak i zniżkowych, wy­
trącić z równowagi i dość silnej czasami po- 
zycyi — powstały rozmaite zmiany w kursach 
Tendencya dla owsa i kukurudzy była dość 
silna.

W  ciągu tygodnia zaszły następujące 
zmiany w kursach:

Kurs najw. Kurs najn.
Pszenica na kwiecień K 11 99 K 11 84
Żyto na kwiecień K 10 48 K U ‘36
Owies na kwiecień K 9'70 K 9 54

,, na maj K 8 64 K 8 ól

Z targu mącznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej“).

Budapeszt, dnia 5. listopada.
Sprzedaż wlokła się w tygodniu sprawo­

zdawczym bardzo ospale. Młyny zmuszone 
były ustępować i udzielać zniżek, ażeby zbyć 
przynajmniej m ałą część tow aru p^nad prze­
ciętne zapotrzeDowanie. Zlecenia zawiodły ocze­
kiwania, zaś wysyłki były słabsze, aniżeli w 
poprzednim tygodniu. Składy wzmogły się nie­
co. Sporadycznie dokonano kilka sprzedaży do 
Anglii po relatywnie korzystnych cenach. Ten­
dencya otrębów wzmocniła się z powodu braku 
zapasów i żywszego popytu.

Ceny przeciętne za 50 kg. gotówką z 17*% 
skontem kasowem były następujące:

M ą k a  p s z e n n a :
Nr. 0. K 17 50, nr. 1. K 17-10, nr. 2. K 

16 70, nr. 3. K 16 30, nr. 4. K. 15 90, nr. 5. 
K 15 50, nr. 6. K 1510, nr. 7. K 1440, nr. 7 
i pół K 13-50, nr. 7%  K 12 50, nr. 8. 
K 9-50.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 690, grubsze 
K 7-10.

M ą k a  ż y t n i a :
Nr. 0. K 15-80, nr. 0/1. K 15 30, nr. I. K 

14 90, nr. l/II. K 14 40, nr. II. K 13 60, nr. 
JI/B. K 12-40. Ciemna m ąka żytnia K. 11.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 720.

Lwów, 7. listopada.
Bank handlowy w W arszawie. Oddział 

Łljowski Banku handlowego w W arszawie roz­
począł swe czynności 14 b. m. Kierownictwo 
objął Józef W olski, dyrektor częstochowskiej 
filii Bankn handlowego. Ze względu na oży­
wione stosunki Kiólestwa z krajem zachodnim, 
widoki nowego oddziału rysują się obiecująco.

Druga fabryka sukna w Kętach firmy 
F. & E. Zajączek i Lankosz została zupełnie 
ukończoną i znajduje się już od m aja b. r. w 
pełnym  ruchu.

Fabryka jest odległa zaledwie o 5 minuL 
czasu od stacyi kolejowej, znajduje się na g run­
tach równych w jednym kompleksie 15-morgo- 
wym, połączonym bardzo dobrą drogą dojazdo­
wą ze stacyą kolejową. G runta fabryczne prze­
cina szeroki i głęboki przekop z uregulowanymi 
brzegami, w obrębie fabryki w łożysku betono- 

, wem z wodospadem, którego siłę wyzyskuje fa­
bryka dla produkcyi św iatła elektrycznego i po­
ruszania ciężkich maszyn.

Przedewszystkiem należy podnieść jakość 
wody, przepływającej przekopem, która zdaniem 
chemików pod względem składników, korzyst­
nych dla fabrykacyi sukna, nie ma sobie rów­
nej w całej Austryi.

Ludność m iasta Kęt od najdawniejszych 
; czasów trudn iła  się wyrobem sukna, a okolica 
: jest zamieszkała przez wielu robotników sukien­
niczych, przeważnie tkaczy, co sprzyja rozwojo­
wi fabryki, która znajduje na miejscu fachowe- 

■' go robotnika, a w zamian ludność Kęt i oko- 
, licy jest w- tem szczęśliwem położeniu, że nie 
l potrzebuje''emigrować po pracę, m a ją  bowiem 

na  miejscu w fabryce.
Obydwa zakłady fabryczne firmy Zajączek 

• i Lankosz są poruszane maszynami parowemi 
i i wodą o łącznej sile przeszło 250 HP. Siła ta 
1 nie jest obecnie w zupełności wyzyskaną, a o- 
dbliczona jest na znaczne powiększenie obydwóch 
^zakładów fabrycznych. Zakłady, urządzone we­
dług wymagań nowoczesnej techniki, posiadają:

własną pralnię wełny, farbiarnię wełny, przę­
dzy i ąurowych sztuk, przędzalnię na najprzed­
niejsze gatunki sukna i m aterye modne aż do 
najgrubszych m ateryałów jak  lodeny i koce, 
tkalnię, apreturę m okrą i apreturę suchą.

W szystkie maszyny są najnowszego syste­
m u i pierwszorzędnej m arki. Fabryką kierują 
dwaj właściciele, których fachowa wiedza przy­
niosła już przedsiębiorstwu naprawdę piękne 
rezultaty. Ich 44-letnia praca na tem polu ro­
kuje jak  najlepsze nadzieje dalszego rozwoju 
przedsiębiorstwa.

Prawie całą produkcyę wełny w kraju za­
kupuje fabryka na sukna dostawowe i koce, 
a przedniejsze gatunki wełny sprowadza z za­
granicy.

Fabryka produkuje sukna dla dostaw- rzą­
dowych i autonomicznych, dla wszelkich insty­
tu c ji i duchowieństwa, koce wojskow-e i szpi­
talne z wełny owczej, oraz koce na łóżka i ple­
dy z sierści w-ielbłądziej, materye wełniane m o­
dne oraz czesankowe gładkie, jako tow ar salo­
nowy i zgrzebne w charakterze angielskim na 
ubrania męskie, wreszcie materye modne na 
kostyumy damskie w najlepszych gatunkach.

Fabryka utrzymuje składy hurtow-ne w-e 
Lwowie i w Krakowie dla zbytu miejscowego, 
a na prowincyi zbywa towar przez własnych 
podróżujących.

Nowe Towarzystwo żeglugi na Wiśle. 
Jakkolw iek żegluga na Wiśle jest dosyć rozwi­
nięta i na brak środków przewozowych skarżyć 
się nie można, zawiązane zostało nowe Towa­
rzystwo akayjoe z kapitałem  m iliona m oli, ce­
lem specyalizowania ruchu towarowego. Na 
czele tego przedsiębiorstwa stanie p. Edm und 
Krzyżanowski, specjalista w sprawach żeglugi. 
Towarzystwo zdąża do obniżenia stawek tran s­
portowych, celem ożywienia transportów  wod­
nych, znacznie tańszych, niż kolejowe O ile za­
m iary te będą urzeczywistnione, wpłynąć to 
winno na ceny wielu przedmiotów handlu , a 
przedewszystkiem artykułów  spożywczych pierw­
szej potrzeby. Ukonstytuowanie się Towarzystwa 
dotąd nie nastąpiło.

W sprawie upaństwowienia kole! war- 
szawsko-wledenskiej. Prezes rady nadzorczej 
kolei warszawsko-wiedeńskiej otrzym ał od ro­
syjskiego m inistra skarbu zawiadomienie, że w 
najbliższym czasie będzie radzie ministrów przed­
łożony, celem powzięcia decyzyi, wniosek upań­
stwowienia tej kolei od 1 stycznia 1912. Cenę 
kupna obliczono w sumie 32 milionów rubli, 
t. j. mniej więcej po 170 rubli za niewylosowa- 
ną akcyę, a około 70 rubli za kwit wyloso­
wanej akcyi, exclusive dywidenda za r. 1911, 
z zastrzeżeniem pewnych zmian przy ostatecz- 
nem obliczeniu skarbu z Towarzystwem. Prezes 
rady nadzorczej zwrócił się do m inistra z za­
pytaniem, czyby rząd był gotów- zrzec się upań­
stwowienia na pewną liczbę lat w zamian za 
ewentualną koncesyę.

Eksport kartofli do Niemiec. Wielki po­
pyt za kartoflam i ustał obecnie. Kupcy nie­
mieccy, którzy, jak o tem w swoim czasie do­
nieśliśmy, zakupy wali na Bukowinie kartofle w 
w-ielkiej ilości po wysokich cenach, wahają się 
obecnie onbierać przesyłki w miejscu przezna­
czenia i twierdzą, że kartofle z pow-odu byłego 
przed 2 tygodniami mrozu, są zepsute i wy- 
gniłe. Z tego też powodu postawiono wiele wa­
gonów kartofli do dyspozycyi, i doszło do przy­
musowej sprzedaży tych przesyłek na targach 
niemieckich.

Dalszy wywóz jest też z tego powodu wy­
kluczony, ponieważ pozostała ilość kartofli wy­
starczy zaledwie na pokrycie własnych potrzeb.

Międzynarodowa konfereneya cukrow- 
niana. Ostatnie narady w Brukseli! w sprawie 
zmiany warunków obowiązujących dla między­
narodowego wywozu cukrownianego, nie do­
prowadziły do porozumienia wobec sygnalizo­
wanej już opozycyi Niemiec i Austryi. Rosya 
żądała zwiększenia kontyngensu eksportow-ego 
do 12 milionów pudów w kam panii 1911/12 
roku na tej zasadzie, że z powodu nieurodzaju 
buraków w Europie, inne państw a wywóz swój 
znacznie zredukują. Oczywiście, że żądanie Ro- 
syi nie będzie w całości uwzględnione, częścio 
we zaś zwiększenie norm y wywozowej zaw-arun- 
kowane będzie dalszem przedłużeniem konweD- 
cyi. Pod tym względem gabinet petersburski,

stosownie do opinii przemysłowców cukrownia- 
nych, gotów jest do ustępstw.

Dostawę na 50.000 plecaków rozpisał 
rząd turecki. Term in dostarczenia towaru o- 
znaczy rząd w porozum ieniu z dostawcą. W a­
runki cif Konstantynopol bez cła 10 proc. wa- 
dyum.

„Depesze Ekonomisty**.
Chińska pożyczka na giełdzie berlińskiej.

Berlin. (Tel. wł.). 5 proc. cesarska ch iń ­
ska pożyczka kolejowa z r. 1911 była wczoraj 
po raz pierwszj- notowana na giełdzie berliń­
skiej Kurs wynosił 99 90, subskrypcyjna cena 
100-50.

to w a ro w a
Zboże.

Sprawozdanie targowe banka rolniczego
we Lwowie.

Lwów dnia 6. listopada 1911. DziS no tu jamy aa 58 
kg. loco Lwow. W aluta koronowa. Pszenica gotowa od 
12-00 do 12-20, Żyto gotowe 9 60 do 9-80. Owies obro- 
ezny gotowy 8-10 do 8-30. Jęczmień pastewny 7*70 d o  
8-20. Jęczmień brow arniany 8-50 do 10-00 Groch do go 
tow ania 10"— do 14*—. W yka ’ 8-50 Ca 9.00. Koniczyna 
czerwona 80 — do 90-—. Koniczyna biała 95*— do 
110-—. Koniczyna szwedzka 75-— do 85 —. Tym otka
0 7 -  do 75---

Zboże.
Spraw ozdanie targow e Izby kupieckie! wa Lwowla  

L w ów , dnia 7 listopada 1911. DrW notujem y za 38 
kg, netto  perltas  Lwów bez akcyzy. W alnta koronowa.

Pszenica prim a 12*—, do 12-25. Żyto prim a 9-Ó0 
do 9*75. Jęczmień prim a 8-6C, do 9-—. Owies pański p r i ­
ma 9-00, do 9-25. K ukum aza prim a — , do — . Rze­
pak zimowy 15 '—, do 15-25. Siemię lniana —— , a o 
— . Siemię konopne — , do —•—. Tymotka —•—, ci o 
— . Koniczyna czerwona prim a 75*—. do 80*—. Koni­
czyna biała prim a 95-—, do 10ftj—. Anyż płaski —
do — , okrągły — , d o  . Groch do gotowania
W iktorya 12-—, do 1S-—, zielony 13-—, do 14 '—. Groch 
pastewny — •—, do — . Bobik koński 3-—, do 8 
W yka 8-50, do 9-25. Otręby pszenna — , do — _

Kontyn­
gent

:4ad-
kontyn-

gent
od do o:l do

55-25 
55 50
6 . -

5 6 -
a6-2t
56-5(1

35 25 
35 50 

6 -

3 6 -
36 26 
36-50

58 23 ÓP*- J8 25 a9 -

S p i r y t u s  snrowT bez po-
datkn ’ i bez kosztów ekspedy­
cyjnych ...........................................
loco stacye paritat, Huslatyu .
loco stacye paritas Tarnopol .
loco stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddaniem loco ra­

finery! L w ó w .....................
Ceny spirytusu za 10.999 iitr 

fuocen t. . . . . . . .

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów 

we Lwowie
ou 30. paździoru, do 5. listopada.

Bez opłaty akcyzowej. — W aluta koronowa.
Ceuy za 50 kilogram ów:

Pszenica od 12-— do 12-25, Żyto od 9 50 do 970  
Jęczmień brow. od 8 80 do 9-50, Jęczmień pastew. 7 80 
do 8 20, Owies 8 30 do 8-60, Hreczka 0-— do 0-—, Ku- 
kurudza —-— do —-— Proso —•— do —•-, Groch do 
gotow. 11"70 do 13-70 Groch pastew. 8 50 do 9 50, So­
czewica — ’— do —• —, Fasola —' — do — -—, Bobik
8-..0 do 8 75 W yka 8 80 do 9-80, Ł ubir gal. 0-— do 0 — 
Rzepak zimowy 1450 do 15-25, Rzepak letni — d o —- —
— g a l .  do — • —, Lnianka — ■— do — ,---Nasie­
nie konop.----- — , do —- —, Nasienie lniane — do
— , Chmiel 330-— do 360-— Koniczyna czerwona 78- —
do 85-—, Koniczyna biała 95-— do 195-—, Koniczyna 
szwedzka 70-— do 80- — , Tymotka 65-— do 75- — , Siano 
lepszej jakości 3-40 do 3-BO, Siano gorszej jakości 2 85 
do 3-—, Otawa — do Siano z koniczyny 3-50
do 3-50, Słoma okłotowa od 2-46 do 2 60, Słoma mierz- 
w iasta 2-10 do 2-25, Kartofle jadalne 2 — do 2‘20. 
Kartofle gorzelniane T70 do T86, Nafta zwykła 15 — do

16- — , Nafta salonowa 17-— do 18 —.
Ceny za 100 k g .:

Ropa borysl. 3-94 do 3-97. Drzewo opałowe tw arde, w ca­
łych wagonach 0-— do 0-—, Drzewo opałowe miękkie II.

ki. w całych wagonach 0-— do 0- — .
Mąka pszenna 38-— do 40-— Nr. 0 38 — do 40 —, Nr. 
1 37-— do 3 9 - - ,  Nr. 2 36-— do 38 -  Nr. 3 35 -  do 
37-—, Nr. 4 3 4 - -  do 35-60. Nr. 5 3 3 - -  do 34-50, NT. 6 
31-50 do 32-50, Nr. 7 26 — do 2 9 - - ,  Nr. 8 19-50 do 21-50 
Mąka żytnia Nr. 0 31-— do 32 —, Nr. 1 30 — do 30-—, 
Nr. 2 19 — do 19-—, Nr. 3 17-— do 18-50, O tręby pszenne 
12-— do 13-50, żytnie 13-— do 13 50. (Ceny mąki netto bez 

opłaty akcyzowej).
Ceny za 1 kilogram z podatkiem  konsumc.:

Mięso wołowe przednie w ćw iartkach loco rzeźnia 0 00 
do 0-00, Mięsc. wołowe tylne w ćw iartkach loco rzeźnia 
0-00 do P 00, Mięso cielęce loco rzeźnia 0'0C do 0-00 

W ieprzowina loco rze.żnia 0 00 do 0 60.
Spirytus kontyng. 58-25 do 50 —, Spirytus nadhontvng 

38*25 do 3 ir—
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SiM t Mowy i. L Mewitza.
Oddział lwowski.

Z dniem 6-go listopada 1911 r. rozpo­
czął lwowski oddział Tow. umw. ludowego 
tegoroczną piacę wykładową w stowarzyszeniach 
robotniczych nadzwyczaj ciekawym i efektow­
nym wykładem inauguracyjnym  dra Z. Marty- 
nowicza : , 0  palenia się c ia ł14. Równocześnie 
ogłasza Uniw. lud. I. seryę wykładów na mie­
siące: listopad i grudzień, które odbywać się 
będą w trzech salach robotniczych: dr ukarzy, 
stolarzy i kolejarzy. Tytuły wykładów, ujm ują­
ce w sobie najżywotniejsze zagadnienia z zakre­
su wszystkich dziedzin nauki, dalej wprowadzo­
ne do program u wycieczk., mające na celu ilu­
strować prelekcye, wreszcie znane we Lwowie 
nazwiska prelegentów dowodzą, że Oddział tu ­
tejszy zadanie swoje pojmuje powTażnie i prag­
nie uzyczyć ogółówi robotniczemu oświaty jak  
najrzetelniejszej.

Cyfry statystyczne, zebrane w ciągu pół­
rocza wykładów, obrazują najdokładniej dzia­
łalność Towarzystwa. W ykładów ogółem odby­
ło się 37, ujętych w 3 serye, według tem atów ; 
18 wykładów przypadało na nauki przyrodni­

cze i hygie.*ę, 8 na nauki historyczno-opołecz-
ne, 6 wykładów z literatury, 5 z filozofii i hi- 
storyi kultury. W ykłady te, odbywające się w 4 
stowarzyszeniach lobotniczych: kolejarzy, dru­
karzy, krawców i młodz. żyd. urzędników pry­
watnych, posiadały słuchaczy ogółem 2684, 
przeciętnie na każdym wykładzie 7 2 . Wszystkie 
wspomniane wykłady były begato ilustrowane 
obrazami świetlnymi, jużto okazami przyrodni- 
czo-lekarskimi. Wycieczek odbyło się 12 : na 
wystawę podhalańską, do muzeum Dzieduszy- 
ckich, elektrowni, gazowni, muzeum Lubom ir­
skich, instytutu anatomicznego i embryologi- 
cznego, z ogólną liczbą uczestników 520.

Uniw. lud., podając do publicznej wiado­
mości i'ezultaty swojej całorocznej pracy, zwra­
ca się dc wszystkich, którzy uznają obowiązek 
pracy oświatowej, z wezwaniem do przystąpie­
nia na członków Towarzystwa. Członkiem zwy­
czajnym może być każdy, kto uiści 1 K wkład­
ki kwartalnie.

Serya I. wykładów na listopad i grudzień 
1911 r.: dr. Z. Marty uow icz: O paleniu się ciał, 
dr. M. Konopacki: Budowa ciała ludzkiego,
wycieczka do inst anat prowadzi dr. M. Pań- 
czyszyn. dr. K. Bartel: Sztuka włoskiego rene­

sansu, Feliks Kon : Człowiek pierwotny (kultu­
ra m ateiyalna), Feliks K o n : Religia człowieka 
pierwotnego, Feliks Kon : Pojęcia estetyczne czło­
wieka pierwotnego, dr. S. Mikulski :0  czai ach i za­
bobonach, wycieczka ao muzem Dzieduszyckich, 
prowadzi dr. prof. L. Łabendzińsld, dr. L. Mań­
kowski . 0  chorobach zakaźnych, dr. Z. Marty- 
nowicz : O paleniu się ciał, prof. S. Lew icki: 
Trypolis (teren wojenny), dr. S. M ikulski: Cza­
ry i zabobony, M. K onopacka: Współżycie u
zwierząt, inż. A. B ielicki: W ynalazki w dziejach 
postępu, inż. A. Bielicki: Zastosowanie wyna­
lazków w dobie dzisiejszej, wycieczka do elek­
trowni, prowadzi inż. A. Bielicki, dr. M. Ko­
nopacki : Budowa ciała ludzkiego, inż. S. Dow- 
narow icz: Drogi wodne i ich znaczenie wogóle, 
inż. S. Dow narow icz: Drogi wodne jako konie­
czny warunek odrodzenia i rozwoju Gaucyi, 
wieczorek deki. wok. ku czci lewolucyi polskiej 
z 31 r. z przemówieniem prof. B. Pochm aiskie- 
go, M K onopacka: W spółżycie u  zwierząt,prof. 
R utkow ski: M. Konopnicka, wycieczka do inst. 
anat., prowadzi dr, M. Pańczyszyn, dr. M. Ja­
nik : Rozwój historyczny literatury polskiej.

iteiarzate
l o t t !  3 E H 2 S 5 S j
o kazy jn ie  dostać można ty  1- 1 
ko u firmy R . A renstc in , 
Kopernika 28. 3249j

4 pokoje, nyża, kuchnia,! 
balkon, gaz , elektryka,! 

-wolne. Ulica Dąbrowskiego 6. 
Pokoj kawalerski od grudnia, 

3248

i Świeżo po­
w stałe cierpie­

nia cewki moczowej leczy 
szyLko i radykalnie, w strzy­
kiwanie z MATICO K. 1 . -  
i kapsułki z MATICO K* 1-60. 
Wyroby te otrzym ać m ożna: 
w Aptece pod „Słońcem11 
Adolfa Braunsteina w Znie­
sieniu obok Lwowa. W ysyłka 
pocztowa codziennie. 88C

Która z kobiet pragnie ry 
chło i oszczędnie w yjść za 

mąż, który  z mężczyzn chce 
się m ajętnie ożenić, niech żą 
da naszego miesięcznika. Ce- 
an sn jja i. markam i. Wyda­
wnictwo „Małżeństwa" Lwów 
18, W ronowska 8. 1016

T ł u m a c z e n i ?
w szystkich treści z w szystkich 
naw szystkie języki wykonywa 
Pierwsze Gal. Biuro Tłum a­
czeń, Lwów, W ronowska 8, 
róg ul. Kopernika. 1408

Mii) Janowi
Pierwsza janowska uiiedosylnia
5. BLATTft

w Janowie k. Lwowa
założona w r. 18c0.

i oleca swoje znakom ite miody 
jasne i ciemne, oraz czysty 
wosk pszczelny. Specyalhość; 
stary miód a la Malaga. 936 

Wszędzie do nabycia.

W podarunku
otrzym a każdy mój uowo 
wynaleziony, każdemu niezbę. 
dny artykuł, kto prześle m i 
100 adresów  osób in te ligen t- 
nych z podaniem  icn zajęcia 
zamieszkałych w miejscu jego 
stałego pobytu i  okolicy. Ar­
nold Stadlcr, Budapeszt V., 
Tozsde, Postanok 29. 1613

Ul. Czarneckiego 1. 6.
N ajstarsza  i najw iększa w lira 
j u Hala okazyjna BRIC a  3RAC 
we Lwowie, uf Czarnieckiego 6
Sprzeuąje z womej ręki bez 
licytacyi używane i nowe 
meble, pochodzące z mas 
spadkowych, konkursowych, 
z licytacyi i z domów pry­
watnych. Na razie tanio  do 
n abyc ia : 1 pianino Seyfarta, 
fortepian Heizmana; kilka ja- 
duló, sypiali, salonów, urzą­
dzenia biurowe. Kancelaryjne, 
pokoje kaw alerskie, szat) 
biblioteczne, biurka, krzesła, 
fotele, kredensy, stoły, oto-j 

'many, sofy, kanapy, lustra, 
lampy, zegary', dyw any per­
skie i sti zyżone, portiery, o- 
brazy, m iedzioryty, starożyt­
ności, mebelki, porcelany, ka­
sy ogniotrwałe, m aszyny do 
s.ycia , jak  w ogóle wszelkie 
urządzenia domowe po naj­
tańszych cenach. Garderoba 
męska i damska.

UWAGA: Odsprzedają
cym swoje urządzenia domo­
we płacim y najw yższe ceny, 
załatw iam y zainiauy i wy­
miany. 1508

W Brie a t a  we Lwowie.
ul. Czarneckiego i. 6, i. i II p.

1. G rnbe ryby , Bału­
ckiego 80 bal.

2. Godzien lito śc i, F re­
dry 80 hal. |

3. K om edy a  o człowie­
ku, który  redagował 
gazetę rolniczą 80 h.j

4. W ielb iciel m u zy k i,1 
Croniera 80 lial.

5. Mąż z grzeczności, 
Abrahamowicza i Ru­
szkowskiego 1 K 60 h.

6. D w adzieścia dni ko­
zy 1 K 60 hal.

7. P o low an ie  na m ęża, 
Bałuckiego 80 hal.

8. Ś w ia t bez mężczyzn 
1 K 60 hal.

9. K lub kaw alerów . Ba­
łuckiego 1 K 60 hal

Nr. 14. R adcy  pana  radcy , 
Bałuckiego 1 K 60 h. 

Nr. 101. X . paw ilon , Staszczy- 
ka 80 hal 

Katalog teatrów  am atorskich 
oezpiatnie.

W y r n i ic tw o  Księgarni Polskiej
B. POŁOtSTIEOKiiiGO, we
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Nr.
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Nr.
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Lwowie. 1527

HOWE
T/NIO sprzedają

STHRE
tanio przerabiają!

m H T g R & C E
Fabryka i mag zyn po­
ścieli — koców, kap, po­

duszek. Fierze je ,ie .
J. DŁieJesiusDtl 

rei reiieiio
Lwów, ui. S ykstuska 1 

Cenniki darmo. 1353.

poleca w abonamencie

ii DIUK
Lwów, SykEtoska l i

1357 Telefon 2131/11.
Prospekty na żądanie opłatnie.

deserowe i kuchenne
dostarcza

W E LWOWIE,
ul. Kopernika 1.11

pozostający pod p a tro n a tem  
W y d z ia łu  K rajow ego. 

TELEFON 1489. 1366

Największa znana

A n t e n  mm
ST. KńHLERH

(tuż naprzeciw  gimnazymm 
Franciszka Józefa).

I" wszelkie z a r a z  po 
w y j ś c i u  z druku. 

Najnowszy’ kompletny katalog 
posyła się na żądanie. Abo­
nam ent (3 toiny naraz) mie-, 
sięcznie 1 kor., kaueya 2 kor.' 
Na prowtncyę (10 tom ów  na-j 

raz) 2 kor. Kaueya 10 kor. j 
R ozpoczynać m ożna j 

codziennie. 1517,

W domu toularo= 
uiyrn SCHUBERTA

L - ’ó w , u l S trz e le c k a  8
otrzym ać może każdy na 
dogodne ra ty  rozm aite to ­
wary, a t o : płótna, szyfo- 
ny, dymy, dywany, chod­
niki, jiórtyery, koce, kapy 
na łóżka, kołdry', firanki, 
ręczniki, inaterye jedw a­
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chustki zi­
mowe i letnie, kunfekeye 
męskie i damskie, boa, 
zarękawki, halki jedwabne 
i klotowe itd . 1293

P ięk n e  i dob ie
Kołdry wełniane, Mate 
:: race, Pierze gęsie, ::
Poduszki, Ł óżka sk ład an e , 
K om pletne w y p raw y  ślubne 

Najtaniej poleca
■■■■TTU POŚCIELI
W .  I Z y c k t e g o

Lwów, K o p ern ik a  3.
Cenniki gratis. 1311

Nauczycielka muzyki
egzaminowana absolwentka 
konserw atoryum  wifcdeńsk., 
udziela lekcyń gry na forte­
pianie najlepszą m etodą (w 
domu i poza domem). Wa­
runki przystępne. Wiadomość: 
OUirona kobiet, Oosolińskioii 
15 od 5 —7 (albo zgłoszenia 
pisemne.) 1520

dom walno 
20 Sykstuska zc

M. Skulski.
1510

f ekeye Angielskiego języka,!
“  konwersacyra i literatura, 
u nauczycielki Angielai dy­
plomowanej w  Oksfordzie, 
Frydrychów  12 p. I. 3229

|AN CCHUMAWN;
J Mą g.aiy n fetuj
LWÓW . ■ 'PANS

k Si
l i  O tKolorowana mapka kjpalń w Borysławia i Popipfitac

opraw iona, w formacie kieszonkowym, w skali 
1 : 100000, sporządzona na podstawie ostatniego zgłu­
szenia szybów, w cenie K . 20 za Sztukę. Taka sa­
ma m apka niekoiorowana i n iepoditpiona, z w y- 
szczegóiuieniem numerów, bez oznaczenia kopalu, 
w cenie K . 4 do nabycia w biurze Alfonsa G ost­
kowskiego, senzaia naftowego, Lwów, pasaż Haus- 

n.anu 1. 1. 1457

l i e c t a o u i A k l e g o  / /

W ) W

Li

N A .1TJLPSZE 
DO PRAłGA 
1 M Y C IA

pcrzbfrwfc- 
ne gryzących 

^aładników, nie 
Biszczy rąk, nae 
szkoda biełiżnie.

MY0ŁD RAJSKIE
S n te c M n s łie g g

w oryginałnem opaLow-Mniii
w  paezk«cn funtowych z^odatLłen 
faohki. — — Do nabycia wasądzi

FABRYKA P IECZĘCI KAUCZUKOWYCH
.DRUKAKŃ d o m o w y c h
SZYLDY, NAPISY EMA­
LIOWANE i METALOWE,
MARKI P1ECZĄ TK O W E 
NALEPKI) DO LISTÓW,

N U M E R A I O R Y  NAJ­
NOWSZEJ KONS^RUKCYI.

flliEKSAjłDER. FISCRHflB
KRAKÓW , ULICA GRODZKA L. 5 0 . - T E L .  2042/V III.
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Waesti-o, Profesor, Uirgilia filfredo
PradisiBso

ze swoją słynną orkiestrą rzymskich 
„Towkiinatlerów" 1497

k o n c e r t u j e  od 2. l i s t o p a d a  br.
i i i

zawiadam ia, że SOfflDClhody na linii 
Ż3MOŚĆ“Be§Zec w sezonie zimowym od 
dnia ló-go listopada b. r. kursować nie 
bęilą. 1548

W EM m a

iai. Siniiiii? Irjlrt!
K u .  P i t t M w o  M  E trm iB taiiytii.
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.
przeniósł swe biura i składy od 1 Wiześnia

i przypomina, że w myśl okólnika Miej 
skiego Zakładu Elentrycznego z d. 8 sier­

pnia r. b. za L. 16465/11 B S

darmowe połączenia 
do mó w we Lwowi e

dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych przed dniem 31 października 1911.

P t e r w s z a m d n e  r e f e r e n c ie .
561

S y p i a l n i e
m asywne, politurowane 
w różnych kolorach po
kor. 350, 370, 400, 480,
630 do 690 światowej fa­
bryki Jak. i Joz. Kohna.

W yłączna sprzedaż

J ó z e f  k & a s t u
sk ła d  m ebli, dyw anów  i pościeli
Lwów, Trzeciego Maja 5.

T elefon 17:56. 1399

M e K r ? 1
własnego wyrobu

Materace, wkłady sprężyno- j 
we, siatki druciane, pierze 1 
gęsie, puch, sienniki, posze-j 
wki i prześcieradła poleca I 

n a jta n ie j

magazyn i pracownia pościel' 
K a L S W s k i e p
w e Lwowie, K opern ika 7

1062,1

XJLLK
„ t u r

najlepsze 
ygieniczne

ji yalności 
GUMOWE

i-let. gwarau- 
cya zakażdo 

sztukę.

(Jena 4, 6 i 8 K oron
za tuzin. Kolekcya12 szt. 
sortowanych 5 Koron. 
Nalegaj pan, aby dosta­
wca pański dał panu 
, OLJLĘ“  i niedaj się 
pan zbyć jakiem s mniej 
wartościowem naślado­
wnictwem, które za tę 
sam ą cenę, co ,,O LLA “  
byw a polecane. — Zaj­
mujące, pouczające i o- 
ryginaine cenniki z po­
daniem źródeł nabycia 
darm o z fabrvki gnmv 

„OLLi“,
| Wiedeń 1 /9 3 2  P r a t t a s s e  J 7

1385

H L F O H S  G O  . . T R S H J S K I
Lwów, P a sa ż  H au sm an a  L Nr. tel- 1059

przez wysokie c. k. Namiestnictwo m ianow any i za­
przysiężony senzal dla kupna i sprzedaży rop3-, wo- 

sku ziemnego i produktu tych minerałów'. 
Również finansowanie terenów  naftowych, kopalń, 

procentów b ru tto  i udziałów. 1287
W szelkich informacyi w sprawie lokacyi kapitału 

w interesach naftowych udziela bezinteresownie.

i  CES. KRÓL. UPRZIW.
i

F i l i e :
«n Krafeorrfft, 
r  Cz3raSs6Kac&, 
n> Tafnnpala.

Kapiia? akcy[ ty 20,0^.000 kor. 
Rezermy 9,000.000 kor. \v.v.v. 
l!sty klpr*2ciBSE 200,000.000 kor.

E f t e s p o z y t u r y : 
ni Słinlslaisoffiie, 
o  » n (iw # łtr iy ! siscb,
p  K f t U D S l e l k y .

JK. A N T O R  ■‘‘W  Y M I A N Y
l e z p ł s f e a  p n e ę ^ d a n i E  n m n e r b a

losów i innych papierów podlegających losowaniu.

U b e z p i e c z e n i  3  l o s ó w  
przed Rtratą z powodu wylosowania.

Oddział dEpozytoroy
przyjmuje wkładk, na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 7 j od sta, wydaje na wkładki

wszelkls papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym Kursie dziennym, nieliczącżadnejprowizyi.

ecenia giełdowe
askutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
:: :: wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej :: ::

Lokacyi kf? nit ałów.

WszePcie kupeny i Wjirnw»M papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

k B l ą ż i e c z k  ’ .
Kwoty dc 20uÓ koron wypłaca bez wypowiedzenia.

W YNAJM>TJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasa<h stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokunnn tr i kosztowności.

I '
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